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Oczy całego świata zwrócone są na Czechosłowację 


Sytuacja wyjaśni sie w ciągu 48 godz. 
Próby porozumienia z Henleinem nie dały wyniku 
Prasa angielska o sytuacji 


Jak słychać w Londynie, Pragaj zżórów 


zamierza ogłosić nawy projekt roz 
wiązania problemu  mniejszościo- 
węg w trzwiage 45 powi W 
tym samym czasie sprecyzowane 
zastanie również stanowisko Niem 
rów wodoci. 

Londyn czeka chwilowo na dal 
szy rozwój wypadków co uwida. 
cznią się w wyjeźdzłe szeregu mi- 


x premierem « c. 
Chamberlain, który wyraźnie pod- 
kreślił, że chwilowo me należy się 
liczyć z żadnym posiedzeniem ra- 
dy ministrów, spędzi 3 — 4 dni na 
zamku Balmoral jako gość króla 
Jerzego VI, następnie zaś konty- 
muować będzie przerwany urlop 
rm 


Henlein czeka 


na uchwały w Norymberdze 


Jak wiadomo, w sobotę wróci 
z Londynu do Pragi Asthon Gwat- 


W Pradze utrzymuje się przeko 
ranie, że na zjeździe w Norym- 


kin i od tej pary daje się zauwa | berdze będzie poruszona sprawa 
żyć ożywienie działałności misji| Niemców sudeckich I że zapaść 
lorda Runcimana. Odrazu w 30- | tam mają decyzje o dużym zna. 
bołę udał się Aston Gwatlin ma | czeniu dla dalszego rozwoja spra 


zamek ks. Hohenlohego, gdzie od wy. Henlein prawdopodobnie cze. 


bylo się spotkanie Asthon Gwat. 
kina z Henleinem, poczas którego 
<mórm reka! e 
sumoywiika Losta Ponieważ 
rozmowa ta nie doprowadziła do 
porozumienia Asthon Gwatkin za- 
pres em popiti krás amci. 
mana. Rozmowa lorda Runcima- 
na z Henteinem również, jak twier 
dzą w kołach politycznych nie da. 
da pożądanych wyników. 

Henlein uważa, iż projekty opra 
cowane przez Rząd czechosłowac. 
kl dają zbyt mało ustępstw w po- 
równaniu z programem karlsbadz 


ka na Mcorrmowryę. 


Rząd Czechosłowacki 


obraduje nad wyłworzoną sytuacją 


siali przyjęci przez prezydenta 
Benesza celem  zreferowania nit 
sytuacji. W ciągu całego dnia ka 
mitet ministrów znajdował się w 
kontakcie telefonicznym z posel- 
stwem czeskim w Londynie. 


Dwugodzinne posiedzenie poli- 
tycznego komitetu czechosłowac- 
kiej rady ministrów we wtorek 
poświęcone było nowej sytuacji, 
która została wytworzona w cią- 
gu ostatnich 24 godzin. Wieczo- 
rem poszczególni ministrowie zo- 


Misja lorda Runcimano 


bada szwajcarski system Kantonalny 
Asthon Gwatkin spędził wieczór i noc z poniedziałku =ë wiew 
w poselstwie szwajcarskim, gdzie zapoznawał się ze szwajcarskim 
systemem kantanalnym. Członkowie misji lorda Runcimana badają 


ustawę z r. 1920, zaprowadzającą decentralizację administracji 
państwowej. 


Głosy prasy londyńskiej po- 
twierdzają wrażenie pewnego ad- 
prężenia, które zaznaczyło się w 
Inodyńskich kołach politycznych 
na skutek ogłoszonego w dniu 
wczorajszym komunikatu z posie- 
dzenia brytyjskiej rady ministrów. 
Niektóre dzienniki twierdzą wpra 
wdzie wciąż jeszcze, że premier 
Chamberlain zwróci się za po- 
średnictwem ambasadora brytyj- 
skiego w Berlinie sir Neville Hen- 
dersona bezpośrednio do kancle- 


rza Hitlera, na ogół jednak panuje 
przekonanie, że krak taki nie 
wchodzi w rachubę. Pomimo, że 
ambasador Henderson prawdopo- 
dabnie wejdzie w kontakt osobi- 
sły z niemieckim ministrem spraw 
zagranicznych a może nawet, jak 
twierdzą, przyjęty zostanie przez 
Hitlera, wydaje się rzeczą pewną, 
że w ciągu najbliższych dnf 
Anglia nie przedsięweżmie no: 
wych kroków dyplamatycznych, 


interesuje się sytuacją europejską 


Sekrciarz stanu Ameryki Hull 
odbył w Białym Domu dłuższą ra- 
=e=«*4 4 prezydentem Rooeevel- 


Partyzanci na tyłach armii japońskiej 


Jang Tse spływa krwią 


Niezwykle zacięte walki o Hankou 


Komunikat chiński donosi, że 


kim. Jednakże Henlein nie usuwa | ataki japońskie prowadzone były 


się od datszych rokowań. 


wczoraj z wielką zawziętości 


mier Włottom | wołają . latami 


Depesze doniosły już, że = 
Salnt - Sebastian, które jest w rę. 
ku faszystów hiszpańskich, ostrze 
liwana samochód, w którym je- 
chal ambasador włoski przy gen, 
Francu z żoną. 

Szczegóły tego zajścia są b. pi. 
raser 

Ambasador, jego żona i sekre. 
uwa wyjcuż ae I 
Sols - Schamóamo do Burgos, a 
samiy do Salamanki. Patrol ia- 
seyis (iaszystów hiszpańskich) 
rozkazał szoferowi zatrzymać się, 
ale ten nie usłuchał i z całą szyb- 
bodig sai a 

Wówczas patrol daj ognia i sa- 
mochód zatrzymał się; ambasador 
wysiadł, głośno krzycząc i prote- 
siując przeciw napaści na przed- 
stawiciela Włoch. 

Gdy faszyści usłyszeli, że mają 
do czynienia z Włochem, to razem 


Dowód yeti 


Do poriu w Neapolu przybył 
statek szpitalny „Gradisca”, przy- 
wożąc z Hiszpanii 60 włoskich ofi 
cerów, 68 podoficerów i 547 ran- 
nych szeregowców. Jest to jesz- 
cze jeden dowód faszystowskiej 


z grupą przechodniów, którzy zna 
leżli się na miejscu, zajęli wobec 
ambasadora wrogą postawę i wo 
dal: „ŚMIERĆ WŁOCHOM!" 

Powstała duża  konsternacja; 
tymczasem zapomniano rapełoóę 
© joe zażańniea bhre sorit- 
ła Samo; z wielkim opóźnieniem 
przewieziono ją do szpiatla, gdzie 
ZMARŁA WSKUTEK UPŁYWU 
KRWI. 

Ambasador włoski, po przyby. 
ciu do Burgos, zażądał przekaza- 
nia sądom włoskim napastników. 
Z tego powodu panuje w Saint 
Sebastian i w okolicy duże poru- 
mzenie. Odbyło się kilka demon- 
stracji przeciw Włochom. 

Zajście to dosadnie wykazuje... 
popularność Włochów nawet 
wśród faszystów hiszpańskich, 
obcych zdradzieckiej polityce tar- 
gowiczan a la Franco. 


„ieinIETWCACI” 


„nieinterwencji”. Oświadczenia 
Rządu włoskiego, że nic mu nie 
wiadomo o obecności wojsk wło- 
skich w Hiszpanii wygląda na kpi 
ny. 


Chińczycy zmuszeni byli do wyco- 
fania się z szeregu pozycyj. 


dalszym ciągu walki. Japończycy 
skoncentrowali znaczne siły, celem 
sforsowania rzeki Huenhe w rejo- 
nie Tunguan-Juntse. Najbardziej 
zaciekłe walki toczyły się a miasto 


Najdalej posunęli się Japończy- 
cy ma zachód w rejonie Nankanu. 
Japończycy wysadzili jeszcze je- 


na północ od Baoton w prow. Su- 
juan. Zaciekłe walki na biażą broń 
rozgrywają się na ulicach Tsiuan. 
Japończycy utrzymują centrum 
miasta, Chińczycy zaś zdobyli ps- 


tem, któremu zakomunikował 
sek) utrzymanego meldunku tele- 
fonicznego, streszczającego rozma- 
wę pomiędzy premierem Cham- 
berlainem a ambasadorem Ken- 
nedy, Premierowi krytyjskiemu 
zależało na tym, by ndzielić pres 
zydentowi Rooseveltowi hezpośre- 
dnich unfonmacji o sytuacji ewro- 
pejskiej. 


| Święta wojna 
w Palestynie 


Według wiadomości nadeszłych 
z Bagdadu, w mieście tym werba- 
wani są ochotnicy pod hasłem: 
„Wojna święta w Palestynie". 


den desant na zachodnim brzegu 
jeziora Pojan, na południe od 
Nankanu. Korzystając z nadej- 
ścia świeżych posiłków Chińczycy 
usiłują przejść do kontrnatarcia 
w kierunku m. Zużczas, obrócone- 


Żujeżen; Japończycy cofnęli się, 
zostawiając na polu kilkuset zabi- 
tych i rannych. 

Prasa chińska podaje, że walki 
w Mongolii Wewnętrznej znów 
znacznie się ożywiły, przy czym 


ryferie. Ruch ten ogarnia stopniowo cały 


Irak. 


Baza na Alasce 


go w perzynę na skulek bombar- 
dowania z powietrza | z okrętów. 
W prowincji Szansi trwają w 


inicjatywa pozostaje w ręku chiń- 
skim. Obecnie ośrodkiem walk 
jest m. Tsiuan, położone 60 km. 


przed sowieckim sądem wojennym 
aws 

Jak słychać, Rakowski ma za. 
ztać ponownie postawiony przed 
sąd wojenny. Proces jego odbę- 
dzie się w połowie września w Ma 
skwie. (ATE). 


B. ambasador sowiecki w Pary- 
żu į Londynie Rakowski, który w 
marcu b. r. został za działalność 
kontrrewolucyjną skazany na 25 
lat wysiedlenia na Syberię, prze- 
wiezony ros wa do Mo- 


Orzeł pruski 


w herbie miasta Wiednia 


z cw Socjalistyczna gmina 
wiedeńska wprowadziła w r. 1925 
ponownie herb pierwotny, znosząc 
herb z orłem pruskim, który do- 
się obecnie wznowienia 
narodowa . socjali- 


Zarząd m. Wiednia postanowił 
znieść obecny herb wiedeński, 
przedstawiający Czerwony Krzyż 
na białym po. Herb ten, który 
tnym godłem gminy wie| czekał 
deńskiej, został zastąpiony w roku | pod rządami 


11461 przez cesarza Fryderyka HI| stycznymi. 


herbem o dwugłowym orle nie- 


W związku z konferencją po- 
między szefem sztabu generalne- 
go marynarki amerykańskiej ad- 
mirałem Leahy oraz prezydentem 
Rooseveltem donoszą, że admirał 
Leahy zażądał od prezydenta Roo- 
sevelia podwyższenia budżetu ilo 
ty o sumę 200 milionów dolarów. 
Program rozbudowy floty amery- 
Kkańskiej na rok 1939/1940 prze. 
widuje budowę 18 nowych okręg- 
tów wojennych a mianowicie 2 


pancerników, 2 krążowników, 8 
kontrtorpedowców i 6 łodzi pod- 
wodnych. Poza tym wybudowany, 
zostanie prawdopodobnie również 
lotniskowiec. 

W kołach zbliżonych do ame- 
rykańskiego sztabu generainego 
twierdzą, że sztab robi usiłowa- 
nia, ażeby przekonać prezydenta 
Roosevelta o konieczności zorga. 
nizowania wielkiej bazy lotniczej 
na Alasce. 


Utworzenie państwa Hatayu 


Jak donoszą z Antiochii, otwar- 
cie pierwszego parlamentu pań. 
stwa Hatayu (Sandżaku Aleksan- 
drelty) zostało wyznaczone na 
dzień 2 września b. r. 


Po otwarciu [zby zostanie po- 
wałany do życia gabinet ministrów. 
i obrany prezydent państwa. 

Dzień drugiego września będzie 
obchodzony w Hatayu rok rocznie 


Wybuch Wezuwiusza 


Obserwatorium  sejsmograficz- 
ne na Wezuwiuszu komunikuje, że 
wczoraj © godz. 21 nastąpił wy- 
lew lawy strumieniem szerokości 
okolo 200 m. z szybkością 200 m. 
na godz. Lawa rozlewa się coraz 


szerzej, nie zagraża jednak oka- 
licznym miejscowościom. Należy 
zaznaczyć, że poziom lawy w kra 
terze podniósł? się gwałtownie, a 
następnie opadł tak, że wylew la- 
wy, był nieznaczny. 


Ministrowie pozostają w pobliżu Londynu 
Ambasador Stanów Ziedn. u premiera 


Rada Gabinetowa, która rozpo- 
częła się we wtorek rano trwała 
bliska 3 godziny. Z 22 członków 
gabinetu na posiedzeniu obecnych 
było 18.. Obecny był również am- 
basador brytyjski w Berlinie Hen- 
dersan, ca jest rzeczą bardzo zna- 
miennę, gdyż tylka w wyjątka- 
wych wypadkach osoba stojąca 
poza gabinetem może brać udział 
w naradach Rządu. 

Podczas posiedzenia poruszone 
zostaly następujące punkty: 1) re- 
akcja opimii światowej na mowę 
sobotnią sir Johna Simona. 2) ra- 
port Hendersona, 3) możliwość 
akcji dyplomatycznej angielskiej 
w Berlinie. 

Po posiedzenin ogłoszony zo- 
stał komunikat oficjalny, w któ- 
rym zaznaczono, że „w wyniku na- 
rady, gabinet wyraził swą jedno- 
myślną zgodę co do powziętych 
kroków i polityki na przyszłość. 
Następne spotkanie nie zostało 
ustalone, lecz wszysey ministro- 
wie pozostają w pobliżu Londy- 
sa” 


Reuter zaznacza, iż polityka 
W. Brytanii będzie polegała na 
kontynuowaniu swysiików pojed. 
nawczych przy jednoczesnej bacz- 
nej obserwacji wszelkich ewentu- 
alnych nagłych zmian, mogących 
zajść w rozwoju sytuacji. 


Korespondent dyplomatyczny 
„Evening News“ donosi, że na Ra- 
dzie rozważana była myśl zwró- 
cenia się do Niemiec z propozy- 
cją, aby ponowiły deklarację, ja- 
ką złożyły w dnim zajmowania 
Austrii, kiedy marszałek Goring 
oświadczył, że wojska niemieckie 
zatrzymają się w odległości 24 ki- 


Konferencja wmstrwama w 
Londynie skupia całkowitą uwagę 
francuskich kół politycznych, jak 
również i prasy, która poświęca 
jej obszerne korespondencje i ko- 
mentarze. Nastroje alarmistyczne 
doszły do punktu kulminacyjne- 
go. Dzienniki paryskie wysnuwają 
jaknajbardziej pesymistyczne ho- 
roskopy co do rozwoju zagadnie- 
nia czeskiego w ciągu najbliż- 


szych dni, wyrażając jednakże za- 
ufanie da misji mediacyjnej lor- 
da Rumcimana. W związku z tym 
duże „wrażenie wywołała pacho- 
dząca x lomiyśckich źródeł wia- 
domość, że premier Chamberlain 
zamierza, za pośrednictwem am- 
hasadora brytyjskiego w Berlinie 
przesłać osobiste pismo do kandle- 


Po mowie min. Simona 


W Londynie uważają za rzecz 
pożałowania godną, że przemówie 
nie sir Johna Simona spotkało się 
z krytyką w Niemczech. Prasa za- 
znacza, że nieuzasadnione jest 
twierdzenie, jakoby sir John Simon 
w przemówieniu swym wykazał 
mprzedzenie w stosunku do Niem- 
ców Sudeckich, dodając, 2e wręcz 
-przeciwnie, przemówienie to było 
wybitnie bezstronne. Wyrażana 
jest nadzieja, że deklaracja kan- 
clerza skarbu winna wywrzeć do- 


datnie wpływy na rokowania pra- 
skie. 

W kałach rządowych otrzyma- 
no bliższe informacje o nowych 
propozycjach, jakie wysunąć ma 
rząd praski wobec przywódców 
sudeckich. Propozycje te, npiera- 
jące się na zasadach kantonal- 
nych, uważane są za poważne u- 
stępstwo dla Niemców Sudeckich. 
Stwierdzają one, według kół mia- 
zodajnych, podstawę do możliwe- 
go rozwiązania. 


Wrażenie 


lometrów od granicy czechosła- 
wackiej. 

Premier Chamberlain przyjął 
po południu amb. Stanów Zjedno- 
czonych, Kennedy, który powró- 
cił z wakacyj, spędzonych w po- 
łudniowej Francji. Premier do- 
kładnie zaznajomił ambasadora 
ze stanowiskiem brytyjskim w o- 
becnej sytuacji 


w Paryżu 


rza Hitlera, odwołujące się w apo- 
sób naglący i uraczysty do jego 
ducha zgody (?!) 


We wtorek odbylo się pod prze 
wodnictwem Prezydenta Republ- 
ki posiedzenie Rady Ministrów, 
które trwało przeszło trzy godzi- 
ny. Wedłog ogłoszonego urzędo- 
wego komnnikatu, minister Bon- 
net złożył dokładne sprawozdanie 
ze spraw. dotyczących polityki za- 
granicznej, w którym poruszył wy 
darzenia na Dalekim Wschodzie, 
hiszpańską wojnę domową, wza- 
jemne stosunki francusko - włos- 
skie i problem Czechosłowacki. 
Rada Ministrów aprobowała w peł 
ni wywody min. Bonneta oraz 
wskazówki, których udzielił on 
reprezentacjom dypłomatycznym 
jraneuskim zagranicą. 

Premier Daladier i min. Bon- 
net — pisze nacelny redaktor 
„Figaro — calkowicie popierają 
wysiłki Rządu Brytyjskiego na 
rzecz pokojowego załatwienia ze- 
gadnień narodowościowych w Cze 
chasłowaeji, wymagających u- 
stępstw ze wszystkich stron. Tym 
tłomaczy się taktyka Rządu Dala- 


Jutro znowu wojna... 


Jako odparcie zarzutów, iż Rz 
sza urządza w tym roku wielt 
manewry wojskowe, odpowiada 
„Boersen Zig.“ artykułem p. t. 
„Manewry u innych". Przede wszy 
stkim zdaniem „Boersen Żtg.“, na 
leży zwrócić uwagę na manewry 
floty sowieckiej, posiadające w ro 
ku bież. wyraźnie zaczepny cha- 
rakter, a odbywające się w zatoce 
Fińskiej i na wadach  esłońskich. 
Flota sowiecka — ciągnie dzien- 
nik, jest nie tylko zmodernizowa- 
nymi resztkami floty cesarskiej, 
ale rozbudowanym i wzmocnio- 
nym przez planowane przygołowa 
nia narzędziem wojny. Główną jej 
aiłę stanowi flotylla łodzi podwod 
nych, licząca na Morzu Bałtyckim 
80 jednostek, na Czarnym 30, a 50 
na wodach Dalekiego Wschodu, 
przy czym łodzie te mają zasięg 
działania około 7000 mit morskich. 
Lotnictwo morskle liczyło dotych- 
czas 400 samolołów, a w ciągu r. 
bież, ma ulec podwojeniu. Poza 
tym nie należy — zdaniem pisma 


— spuszczać z oka wlelklch tego- 
rocznych ćwiczeń obrony przeciw- 
lotniczej, organizowanych przez 
„Ossoawiachim”. Również i ma- 
newry angielskie, francuskie I bel- 


gijskie — zdaniem Boersen Zig." 
— o wiele swoimi rozmiarami i 
słarannością przygotowania, prze- 
rastają normalne ćwiczenia jesien- 
| ne, urządzane corocznie. 


Faszyści ciągle wspomagają 


gen. Franco 


We wtorek odhyła się rozmowa 
pomiędzy brytyjskim charge d'af. 
faires p. Noelem Charles i włos- 
kim ministrem spraw zagr. hr. 
Ciano. Zdaniem kół angielskich, 
przedmiotem tej rozmowy, która 
była dalszym ciągiem uprzednio 
omawianych konferencji, były 
pogłoski o nowych posiłkach włos 
kich dla gen. Franco. Na zapyta- 
nie dyplomaty angielskiego min. 
Ciano miał odpowiedzieć, że Wło 
chy nie maga zrezygnować z do- 
starczania żywności i zapasów 


Nie było 


rozmowy 


prez. Benesza z Henleinem 


We wtorek przed południem zo 
siał przyjęty przez prezydenta 
Benesza poseł SDP i członek de- 
legacji do rokowań z Rządem 
Kmdt i szef biura prasowego 
SDP Scbekowaky. Rozmowa mia- 
ła trwać około 2 godzin. W apra- 
wie tej nie został wydany żaden 
komunikat, jak również przebieg 
rozmów okryty jest tajemnicą. 
W kołach poinformowanych de 
rozmowy tej przywiązują duże 
zmaczenie, gdyż tematem jej była 
sprawa zmalezienia wapóluej plat- 
formy celem prowadzenia dal- 
szych rokowań. 


Pogłoska o rozmowie prez, Be- 


nesza z Henleinem, która miała 
odbyć się we włarek — nie po- 
twierdziła się. (PAT). 


ochatnikom, którzy addawna znaj 
dują się w Hiszpanii. Równocze- 
śnie hr. Ciano zaznaczyć miał, że 
żadne nowe transporty ochotni- 
ków nie były wysyłane do Hisz- 
pani (7) 


Str. 2 


Rada gabinetowa Wielkiej Brytani 


Dekrety premiera Daladier 


o przedłużeniu czasu pracy 


Zapowiedziana przez premiera 
Daladier'a reforma 40-godzinnego 
tygodnia pracy, zaczyna wchodzić 
w Okres realizacji, 

Na posiedzeniu Rady Ministrów 
w pałacu Elizejskim, Rząd zajmował 
się uproszczeniem procedury w ce 
lu szybkiego kwalifikowania wy- 
padków dopuszczalnych odchyleń 
od ogólne] zasady 40-godzinnega 
tygodnia pracy. W niektórych ga- 
łęziach przemysłu wojennego czas 
pracy zostanie podnlesiony do 48 
godzin w tygodniu. 

Decyduje a tym minister zainte- 
resowany w wykonaniu zamówień. 

ilości dodatkowych godzin de. 
cyduje minister pracy. O ile chodzi 
m przemysł, pracujący na zamó. 
wienia prywatne, nie związane z 
obroną narodową, czas pracy mo. 
że być przedjużony maksymalnie 


dier — unikania wszelkich alar- 
mujących i manifestacyjnyck po. 
sunięć, którchy mogły tylko nmoe 
nié zakulisową akcję czynników, 
prących do wywołania konfliktu 
europejskiego. „Figaro“ na do- 
wód przytacza, że expose mimistra 
Bomneta na temat polityki fran- 
uzetnućmm ża 


© 100 godzin rocznie, czyli, że ty- 
dzień pracy wynieść może maksy- 
malnie 44 godzin, z zastrzeżeniem 
jednak, że pozwolenie na zwięk- 
szenie czasu pracy jest uzależnio- 
ne od zlikwidowania bezrobocia 
w danej gałęzi przemysłu. 


Sprawa określenia maksymalnej 
minimalnej zwyżki płacy za ga- 
dziny nadliczbowe, określona do- 
fychczas przez umowy zbiorowe, 
może być potraktowana w spec- 
jalnej ustawie, którą rząd przed- 
sławi parlamentowi. 


PORADNIA „WROGÓW LUDU' 
Podczas laczących się w Kijow 
obrad CK komunistycznej parlii Ukrai- 
ny, powzięła została mchwała o stworze- 
niu specjalnej poradni dle rozpoznawa- 
nia i zwalczania „wrogów ludu". 
MOSKIEWSKA BIBLIOTEKA 
PAŃSTWOWA W PŁOMIENIACH 
W poniedziałek w godzinach wieczor. 
nych wybuchł praźny pożar w motkiew- 


Obrady franonskioj Rady Ministrów 


cnskiej poświęcone było omówie- 
niu wszystkich zagadnień,, jak ta 
sprawy konflikt na Dalekim 
Wschodzie, sprawy Hiszpanii, sta- 
sankom francusko - włoskim i do- 
piero na końcu zagadnieniu czes- 
kiemu. 


Wiochy żadają 


decydującego rozstrzygnięcia 


Cała prasa rzymska poświęca 
wiele uwagi rozwojowi sprawy cze 
chosłowackiej, podkreślając, że 
wchodzi ona w bardzo ostry 
okrea. 

„Trihama* pisze, że wszelkie 
metody kompromisowe i półśrod. 
ki na nic się nie przydadzą w 
chwili, gdy konieczne jest rozwią 
zanie decydujące. Z kolei „Tribu- 
na“ solidaryzuje się z głosami pra 
sy niemieckiej, która oceniając 
mowę Simona pisała, że skora 
Anglia zechciała dobrowolnie za- 
jać się prohlematem Czechosła- 
wacji, w takim razie powinna ak- 
cję swą przeprowadzić do końca. 
Ca mrohiliby Anglicy, zapytuje 
„Tribuna*, gdyhy miliony ich ro- 
daków, podobnie jak Niemcy su- 
deccy i inne narodowości, zamie- 
szkujące Czechosłowację musiały 
znosić tyranię i ucisk chcego Rzą- 
du. W konklmji „Tribuna” pi 
sze, że opinia niemiecka dała do- 


tychezas dowody spokoju i «metr. 
kowania. 


drutów STARTES 


telegraficznych l 


skiej bibliotece państwowej, który sa. 
wil większą część biblioteki. Narazie 
trudno jest ustalić wysokość strat. Rów 
nież przyczyny požaru nie zostały, jakt 
dotychczas stwierdzone. 


AGITACJA HITLEROWSKA 
W KŁAJPEDZIE 

Oà pewnego czasu na drzewach przy- 
drożnych na terytarinm kraju łufperin- 
kiego, nieznani sprawcy wycinają w ko. 
Izę litery „H“ oraz ogromny znak awa: 
styki. Litewska nolieja polityczna wazczę 
ła energiczne poszukiwania 2a sprawca- 
mi. 


BURZE W NIEMCZECH 

We wtorek od wczesnego ranka pëe 
nowały w nółnomych i śradkowych 
Niemczech niezwykle silne bmrza, po- 
łączone a piornnami, gradem i oberws- 
niem sig chmmr. W Berlinie burza te 
nie wyrządziły na ogół większych szkód, 
natomiast Westfalia oraz częściowo Śląsk 
i okalire Hsnnoweru poniosły wielkie 
m: 


ZNISZCZENIE BÓŻNICY 
W GDAŃSKU 


łożonega w śródmieściu, wy- 
tkie szyby, miszcząc całe urzę- 


MASOWE ZATRUCIE 

W SŚolii przeszło 200 osdb, przeważ. 
mie robotników i dzieci zachorowało u 
objawami gwaħownego zatrucia po spo- 
życiu ciastek, kupionych u jednega 
z plekarzy na peryferinch miasta. 50 
osób walczy ze Śmiercią. 


Pracownicy miejscy Warszawy 
popierają walkę pracowników E.K.D. 


Na nadzwyczajnym ema 
Warszawskiego Zarządn Okręgowe. 
go Związku Pracowników Komunal 
nych I Instytucji Użyteczności Pu- 
blicznej w Polsce z udzlałem Zarzą- 
fu Oddziału EKD. Warszawa — 
Grodzisk, Warszawski Zarząd Okrę- 
gowy w dniu 30 sterpnia 193A roku 
po wydwianie szczerółowezo snra- 
wozdania przedstawicieli EKD. z ak 
cji o nową umowę i po "ryczerpn- 
jacej dyskusji, powziqł rezolucję, w 
której m. In. zaznacza: 

Zarząd Okręgowy solidarszuje się 
calkowicie ze stanowiskiem pracow- 
ników EKD. i jego  uzasndnienieni 


Pożar gaszony bombami 


W Argentynie użyto po raz 
pierwszy do gaszenia pożarów w 
stepie samolotów bombowych. Po- 
żar wybuchł na olbrzymich prze- 
strzeniach stepowych w Las Pam- 
pas. Pożar rozszerzał się tak szyb- 
ko, że normalnie stosowane środ- 


Poseł hitlerowski 


w Pradze 


Poseł niemiecki uczynił * Rzą- 
du praskiego Z demarches. 

Pierwsza demarche dotyczy pla- 
katu, rozwieszonego na starym 
tuszu w Pradze, którego tr 
obraża kanclerza Hitlera i Konra« 
da Henleina. Plakat ten był zre- 
sztą powodem incydentu, gdyż 
tłum pobił Niemca sudeckiego 
Worscha, który plakat ten zrywał. 


Zaniepokojenie we Francji 
inspekcją Hitlera 


Dokonana przez kanclerza Hitle 
ra w poniedziałek inspekcja forty- 
fikacji granicy Francji, była powo- 
dem nowej fali alarmów we Fran- 
cjl, odnośnie wzrastającej aktyw- 
ności militarnej Niemiec. 

W poniedziałek włeczorem pre- 


mier Daladier po odbyciu posie- 
dzenia gabinetu, poświęconego sy 
tuacji międzynarodowej, udal się 
da pałacu Elizejskiego, gdzie od- 
był gadzinną rozmowę z prezyden 
> Lebrun. 


protestuje 


Drugi protest dotyczy artykułu 
w „Morawsko - Sleskim Deniku*, 
którego treść jest obraźliwa za- 
równo dla hyłej armii niemieckiej 
jak i dla żołnierzy węgierskich. 

W obu tych wypadkach poseł 
niemiecki złożył ostry protest, żą- 
dając ukarania winnych oraz wy- 
dania zarządzeń celem uniknięcia 
powtarzania się na przyszłość po- 
dobnych wypadków. 


Punkty przejściowe 
z Polski na Litwę 


Z dniem 1 września r. b. czyn- 
ne bedą trzy punkty przejści: 
graniczne z Polski na Litwę: 
pierwszy Landwarów — dla ru- 
chu kolejowego oraz Zawiasy 
i Dmitwówka — Orany dla ruchu 
kołowego i pieszego. 


ki ratunkowe zawiodły, Użyto więc 
dwa samoloty bojowe, które w odle 
głości 15 km. obrzuciły całą prze- 
strzeń bombami lotniczymi, wywo- 
łując drugi, znacznie mniejszy po- 
żar, który został ugaszony. W ten 
sposób jednak powstała przestrzeń 
wolna od stepu, uniemożliwiająca 
dalsze posuwanie się olbrzymiega 
pożaru. 


tymbardziej że — i to Zarząd Okrę- 
gowy z naciskiem podkreśla — w 
EKD. i w „Ślle i światło" hlerze wy 
bitny udzial kapital zagraniczny i z 
punktu widzenia gospodarstwa kra- 
jowego tym mniej jest powodów, dla 
ustępstw ze strony pracowników. Dia 
tego też akcja pracowników EKD. 
jest podyktowana dobrze zrozumia. 
lymt potrzebami państwa. 

Zarząd Okręgowy solidaryzuje się 
całkowicie z potrzebami pracowni- 
ków EKD. 1 jest przekonany, ża w 
zatarg trwający już od kilku miesią 
cy muszą natychmiast wkroczyć 
wszystkie czynniki nadzorcze | przod 
stawiciele władz, powodując roz- 
strzygnięcie zatargu w myśl postn- 
latów pracowników. W przeciwnym 
razie bezwzględna walka pracownie 
ków będzie całkowicie uzasadniona, 

Zarząd Okręgowy jak w maren 
193A roku tak i obecnie zupewnia 
pracowników EKD., że ogół pracow- 
ników Zarządu Miejskiego w m. st. 
Warszawie jest gotów do poparcia 
pracowników EKD. wszelkimi do- 
stępnymi radkamł stosownia do 
wskazówek władz Związku. 

Prowadzimy zdecydowaną walkę á 
kapitalem rodzimym, tymbardziej 
nie będzie nami rządzi! kapitał obcy. 


Straik okupacyjny 


w Polskich Zakładach Impregnacy|nych 


W poniedziałek rano robotnicy 
Polskich Zakladów Impregnacyjnych 
w Mińsku Maz. przystąpili ño straj- 
ku okupacyjnego. 


Od dłuższego czasu stosunki mlę- 
dzy dyrekcją w osobach pp, Szmita 
1 Szczepankowskiego n robotnikami 
były naprężone. Wywalczona na 
wiosnę umowa zbiorowa byla igno- 
rowane. Poza tym dla rehotników 
zatrudnionych przy przeładunku 
drzewa, wyznaczono 250 szpantów 
do przeładowania w ciągu jednego 
dnia. Norma ta jest nle do wytrzy= 
mania dla bydląć roboczych, a w żań 
nym wypadku dla ludzi.  Waranki 
pracy okropne. Zamiast poprawić 
warunkt pracy, dyrektorzy zajmują 


zię rozbijaniem Związku Klasowego, 
Nie jednak nie wskórali, 

Zakusy ich rozbiły się o solidarną 
postawę wszystkich rahatników. 0- 
statnio zredukowali 35 osób, moty- 
wująe to brakiem pracy, Okazało się 
to nieprawdą, gdyż na propozycję 
delegatów cofnięcia redukcji i ogra- 
niczenia pracy do 5 dnl w tygodniu, 
odpowiedzieli odmownie. 

Strajk trwa solidarnie. Konieczna 
jest natychmiastowa interwencja 
«na 


EN, List Lotem 
z zastępuje 
telegram 


Walka o demokrację w Polsce PrzemianywNiemczech 


Interesująca rola „Stronnictwa Pracy" 


IW. wake o 
Polsce idą socjaliści i ludowcy 
razem. Ostatnio potwierdził tę 


współpracę i _ współwalkę 
„dzień czynu chłopskiego”. 
Naturalnie, nie wszystkim 


(a, bynajmniej!) podobała się 
ta współpraca| Rozmaite czyn- 
niki pracują — dzień i noc — 
w pocie czola, aby tę współ- 
pracę osłabić; aby nagromadzić 
jak najwięcej uprzedzeń prze- 
ciwko socjalistom w środowi- 
skach ludowców. 

Zastanawia rola niektórych 
organów klerykalnych i w ogó 
le tak czy inaczej zbliżonych 
do Stronnictwa Pracy. 

„Głos Narodu“ niemal co- 
dziennie usiłuje zasugerować lu 
dowcom (w artykułach p. Rome 
ra i in), żę ludowcy doskona- 
le mogą IŚĆ Z ENDECJĄ., A 
gdzie demokracja? Przecie we- 
dług endeków demokracja — 
to żydowski, masoński i bol- 
szewicki wymysł. Ale pp. kle- 
rykałów o to głowa nie boli. 
Jest to oczywista WALKA Z 
DEMOKRACJĄ. A p. Brożek 
(z Tarnowa) wciąż i wciąż 
umieszcza jakieś „rewelacje” 
w „Głosie Narodu", dowodząc, 
że socjaliści chcą WYZYSKAĆ 
(1?) ludowców dla jakichś swo- 
ich celów. W numerze z 24 
sierpnia p. Brożek — bez sen- 
su — dowodzi znowu, że „orga 
nizacje Str. Ludowego są pod 
terrorem bojówek PPS“ (I) 
itp. 3 

Zestawmy jednak te klery- 
Kalne bzdury (bardzo przejrzy- 
ste w intencji), zajrzyjmy do 
organów bardziej bliskich Str. 
Pracy. Oto ostatni „Zwrot“ (z 
28 b, m). Ten „Zwrot” także— 
być może bardziej dyskretnie=— 
pracuje nad rozluźnieniem sta- 
sunków ludowców z socjalista- 
mi. W związku ze świętem 
„czymu chłopskiego” stwierdza, 
że stostmek socjalistów do lu- 
dowców jest „pozytywny”. Ale 
co dalej? Jednak „sprawa real 
nej współpracy nie jest tak 
prosta" — oświadcza „Zwrot”. 
Dlaczego? Dlatego pono, że 
PPS nie umie (czy nie chce) 
destosować się do „dynamiz- 
mu” ludowców, Czytamy: 

U socjalistów czynniki kierowni 
cze starają się siłę tę powstrzy- 
mać, zaspokoić ją surogatem prze- 
brzmialego irazesu, utrzymać w 
ryzach demoralizującymi hamul- 
cami. 


To stwarza, już nie tylko roz- 
dźwięki wewnątrz partii, ale i wiel 
ka przeszkodę we współpracy z 
ruchem ludowym w realizacji 
wspólnych celów politycznych. 


„Naturalnie, cała historia o 
„demoralizujących hamulcach" 
jest bzdurą. Wiadomo np., jak 
robotnicy Zach. Małopolski po 
parli w swoim czasie chłopów. 
Ale intencje pp. zwratowców 
są jasne. Chodzi właśnie a 
stworzenie tej „wielkiej prze- 
szkody”, o której piszą. Czy 
nikła grupa „Zwrotu“ chce za- 
stąpić (!] ludowcom ten „dy- 
namizm', którego pono brak 
socjalistom ? 


Ta INTRYGA nader cieka- 
wa. Już o niej głośno w prasie. 
„Zwrot* (i zapewne całe Str. 
Pracy) chciałby odciągnąć lu- 
dowców od socjalistów. W imię 
czego?! Chyba nie w imię wal- 
ki o demokrację, bo właśnie w 
owej współpracy ludowców i so 
cjalistów tkwi największa gwa 
rancja skutecznej walki. A 
więc o co chodzi? Czy chodzi 
a to, by Stronnictwo Pracy 
stało się dla ludowców przy- 
słankiem w drodze do endecji? 
A przecie Stronnictwo Pracy 
jest pono „demokratyczne”, a 
jakże! „Nasz Przegląd“ ( 25 b. 
0 
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demokrację w | m.) pisze, że — 


rż u 
„moržowey“ trzymają alę jeszcze 
starej taktyki, która polega na 
rywailzacji z P. P, S. w zjednaniu 
ludowców. Były poseł Kortanty, 
korzystając z ciągłego kontaktu 
osobistega z b. premierem Wito- 
sem oraz ze skaptowania go jako 
współpracownika dla „Zwrotu“ 
jest pewien, że uda mu się przecią 
gnąć conajmniej część (prawien- 
wa) ludoweów ku sable i oderwać 
tch ad PPS. Wyrazem tych mans- 
wrów był zamieszczony w chadec- 
kim „Głoste Narodu“ artyku] Tu- 
dowca Edwarda Brożka, pełen na- 
paści na PPS." 


Oto jakie „jesienne manew- 


ry” odbywają się na $` 
terenie Stronnictwa 
Nie pierwszy to raz „Zwrot“ 
atakuje PPS. 

Rezultatem tych intryg — 
gdyby się udały — było by mo 
ralne osłabienie walki o demo- 
krację w Polsce. A o ta prze- 
cie chodzi wszystkim  żywio- 
łom, niechętnym demokracji. 
W imię więc czega kontynuują 


swą rozbijacką robotę up. 
„zwrotowcy”'? 

Te intrygi będziemy bez- 
względnie demaskować, Wal- 


ka o demokrację w Polsce jest 
dla nas hasłem naczelnym! 

K. CZAPIŃSKI 
|nne) 


Po zjeździe nauczycielskim 


Echa prasowe 


Przebieg zjazdu Z. N. P. refero- 
waliśmy abazernie. Niebawem wró- 
cimy doń w wywiadzie z jednym z 
najwybitniejszych działaczy tej wiel 
kiej i żywotnej organizacji, Stwier. 
dzamy, że zjazd mką przebieg bar- 
dzo poważny, źe postawa była bar- 
dzo jednolita, że prezes ob. Z. No- 
wieki miał całkowitą rację, gdy 
stwierdzał wielką KONSOLIDACJĘ 
organizacyjną. 

Ale prasa reakcyjna {zwlaszcza 
klerykalnaj jest niezmiernie ROZ. 
GORYCZONA. Wszystkie wysiłki, 
zmierzające do rozbicia ZNP. spet 
aly na niczym. A reakcyjne ugrupo 
wania rozumieją dobrze, że silna or 
ganizacja nauczycielska — to powa 
śna karta polskiej demokracji. 

Na zjeździe wielokrotnie, i to z 
ust miarodajnych padało słowo — 
DEMOKRACJA. Wywoływało zaw- 
sze gorący aplauz. Zrozumiał: naw- 
czyciel, mający wciąż do czynienia z 
deisokiem ludu, nie może i nie powt 
nien odrywać się od togo ludu. A 
poga tym nauczyciel co raz lepiej 
romumie związek, zachodzący pomię 
dzy oświatą prawdziwą a wolnością 
polityczną. Reakcyjna prasa stara 
się tą demokratyczną postawę naw- 
czycielstwa przedstawiać, jako 
„PARTYJNIOTWO". Ale to chwyt 
stary 4 Śmieszny. Jakie znów „par- 
tyjnietwa"1! Wśród nauczycieli toj- 
dzimy sympatyków różnych party). 
A nle brak — naturalnie — bezpar- 
tyjnych. 

Najbardziej ciska się (aczywiś- 
cie!) „MAŁY DZIENNIK”, Pisaliś. 
my już wczoraj a nim. A w numerze 
środowym znów się ciska i piszczy 
w art. p. t? „SEJM REZ BOGA” 
Drażni „Mały Dziennik“ słowo: de- 
molracja. Interpretuje ją jako in- 
dyjerentyzn religijny, niemal „bez- 
bośnłctwo”, Ale to się nie udaje. — 
Biedny „Maly“, niesieży, nie może 
zabrać dowodów, że zjazd wypowie 
dział się przeciwko religii lub kościo 
łowi. Pocóż więc ten niemądry tytn 
— „bez Boga“. 

Ale austawmy  przygnębionego 
„Małego”. Bo stary „Ozas“ też jest 
twielce oburzony, a jakże! Pisze gra 
Źnie i węzłownio: „TYLKO ŻELAZ- 
NA MIOTŁA (!!) wymiecie z orga 
miżacji dotychczasowe  nawyczki”. 
Albowiem „ZBYT NASIĄKŁA PO- 
LITYKĄ" (11). Naturalnie, „Czas” 
nio miał by nic przeciw „polityce“, 
gdyby to była JEGO (konserwatyw 
na) polityka! Ale padło słowo: „de- 
mokracja*.. O nie! gdzie „żelazna 
miołła”"1! Ach, jak ten „Czas“ rwie 
się do „miotły”! 

Zabiera głos „KURIER POLSKI 
organ Lewiatada. Ten jest trochę 
spokojniejszy. Ale narzeka — rów- 
nież na „politykę“. Bardzo stanow- 
czo doradza zachowamie „APOLI- 
TYCZNOŚCI*. ZNP — powiada — 
„mie powinien być częścią składową 
żadnego ruchu czy prądu politycz- 
nego”. 

Są ta „dobre rady pani Zofi", Czy 
ZNP. zamierza prowadzić walkę po- 
Htyczną. Czy ZNP chce wejść w 
skład jakłejś parti? Bynajmniej! 
na zjeździe nie słyszeliśmy o niczym 
podobnym. Mówcy tylko stwierdzali 
związek oświaty = demokracją. Tym. 
czasem „Kurier Polski" nlepostrze- 
żenie „upraszcza”, terminologię 


„ARTE 


Specjalność: 
Flelęgnacja cery. Lampa 


3 Kewozesty Gzkaet 
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bezpowroine usuwanie owłosienia, brodawek, 
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piegóre 
kwarcowa. Tel. 54-80, 


i słowo „demokracja” (jako zasada) 
zaczyna rożutnieć w znaczeniu czyn 
nej, organizacyjnej walki politycz- 
nej, walka partyjnej. 

Także wiele innych piem zabiera 
gloas w iejże sprawie — Iarowski 
„DZIENNIK POLSKI" podejrzliwie 
zapytuje, — a dlaczego „Robotnik“ 
„nochlebnie” pisze o ZNP? Owi 
pisze przychylnie 
tłim dlatego, że rozum 
czenie Światłego nauczycielsttoa dia 
ludu, dia Polski. 

Tak niepokoi się — w różnych for 
mach — polska reakcja, rozgoryczo 
na niepowodzeniem dawniejszej osz- 
ozerczej kampanii. Obecnie stara się 
zasuggerować czytelnikowi nadmier 
ne „rozpolitykowanie" ZNP. 

Ale wiemy, co za tym się kryje!.. 

E 


Ofensywa 


czamy: 


wsz; 


„We wszystkich dziedzinach žy- 
cia społecznego i jednostkowego, 
w gospodarstwie i handlu, w ko- 
munikacji, wszędzie się dzieje jak 
w domu wariatów" — pisze oby- 
walel Rzeszy da ej antów nie- 
mieckich. 

Nie jest to głos odosobniony. Za 
równo emigranci, jak też cudza- 
zieincy, utrzymujący stosunki z 
Niemcami w Rzeszy, podają z o- 
słatnich tygodni wyjątki z listów, 
w których obywatele niemieccy 
prawie w jednakowych barwach 
malują nastroje ludności, nastroje 
posępne i beznadziejne, jakie tyl- 
ko w domu wariatów spotkać moż 
na. A wiadomości z Niemiec po 
chodzą od wszystkich klas i sfer 
ludności, nie wyłączając wojska i 
członków partii hitlerowskiej. 

Stwierdzają więc ci liczni ko- 
respondenci z różnych stron Nie- 
miec, że panuje przygnębienie, że 
abawa wojny jest powszechna i 
ak ciężka zmora wisi nad ludno- 
ścią, która wojny nie chce, a uwa- 
ża ją za nieuniknianą. Ciężkie 
położenie ekonomiczne, brak pod- 
stawowych artykułów spożycia i 
lichy gatunek towarów, utwierdza 
ja tylko w przekonaniu, że wojna 
jest bliska. Niebywały nacisk a- 
paratu admiaistracyjnego i partyj 
nego, przeciążenie podatkowe, ry- 
ry i przymusy wszelkiego radza 
ju uprzykrzają życie du reszty.. 

A tu jeszcze nagle — te mane- 
wry z mobilizacją rezerwistów! 
Wywołały one istny popłoch, 2 
nawet — jak np. w Szpandawie, 
pod Berlinem — opór kobiet, za- 
irzymujacych pociąg z rezerwista- 
mi. 

Powszechne jest uczucie, że coś 
musi się stać niebawem, ale nikł 
nie wie — co. 

W tym nastroju strachu i ocze- 


hitleryzmu 


Sytuacia znów naprężonał 


Po kilku miesiącach „pieredysz- 
ki“, t. zn. względnego odprężenia, 
Sytuacja w środkowej Europie 
znów staje się bardzo niepokoją- 
cą. Hitler i jego agent Henk 
wznawlają ofensywę. Szczegóły 
czytelnicy znają z depesz. Cały 
świat znów z napięciem śledzi dra 
matyczny przebieg nacisków i per 
traktacyj. 

Ogromne MANEWRY WOJ- 
SKOWE w Hitleri dają tym naci- 
skom bardzo poważne „tlo... Za 
kilka dm rozpoczyna się hitlerow- 
ski „kongres“ w NORYMBERDZE. 
Krążą pogłoski o możliwości 
bezwzględnych wystąpień na tym 
kongresie i o haśle PLEBISCYTU 
(w Sudetach), które pono ma rzu 
cić Hitier. Henlein — jak wskazu- 
ja ostatnie fakty — zapewne otrzy 
mał od swego pryncypała dyrek_ 
tywy w kierunku zaostrzenia tak. 
tyki. 

W Czechosłowacji premier Ho- 
dża oświadcza, że „rozpoczyna 
się okres, w którym ODRACZAĆ 
decyzyj niepodobna!“ Czesi mó- 
wia a „TRZECIEJ KONCEPCJI" 
(a więc nie Henleina i mie pier- 
wotnej koncepcji czeskiego Rzą- 
du). Czy chodzi o „kantonizację* 
Czechosiowacji? 

Anglia chmurzy się... Wystan- 
nik Runcimana podobno przy- 
wiózł z Czechosłowacji da Londy 
nu wiadomości niepokojące. Lord 
Simon w swej mowie, kióią czy- 
telnicy znają, wystąpił z nowym 
— aczkolwiek dość powściągli- 
wym — ostrzeżeniem pod adresem 
Niemiec. 

We Francji i Angfii odbyły się 
marady gabinetowe. Chamberlain 
podobno wystosował list z ostrze 
żeniem do Hitlera; ten list ma od- 


wieść do Berlina lord Henderson. 
Stany Zjednoczone są zaniepoko- 
jone. Sowiety grożą. 

W tej sytuacji trudno przypu- 
ić, by Niemcy zdecydowały się 
JEŻ zbrojne wystąpienie. Raczej 
| chodzi o NACISK na Czechosłowa 
|cję, © nowe ustępstwa na rzecz 
Niemców sudeckich. 

Polityka wymuszania trwa da- 
lej... 
| olka POLSKI pozostaje 
iejazne i wywołuje narzekania we 
Francji. Ostatnio krytykował tę 
politykę f. J. Longuet w „Popu. 
taire“. 


kiwania blednie gwiazda Hitlera, 
A co to znaczy w kraju takiej dyk 
tatury, jak w Niemczech, zbytecz- 
na tłumaczyć. Hitler był u szczy- 
tu sławy w marcu r. b., gdy doko- 
nal „anszlussu” Austrii. Od tego 
czasu nastąpił już znaczny spa- 
dek autoryłetu i zaufania. 

I nie trudno się temu dziwić, 
Przyłączenie Ausfrii zaspokoiło 
ambicje narodowe ogółu niemiec- 
kiego. Ale już w maju r. b. omal 
nie dosz?o do wojny z Czechosło- 
wacją i od tamtej chwili Niemcy 
są w stanie „manewrowym“. Je- 
żeli ptzez pięć lat rządów hitle- 
rowskich Niemcy stały się jedny- 
mi wielkimi koszarami, to w szó- 
stym roku koszary te iruchomiły 
się już i poczęly „manewrować". 
Siąd jeden tylko krok do wojny. 

I najspokojniejdza część ludno- 
ści zaczyna się buntować w du- 
chu. Zapytuje się ona, gdzie kres 
tych „zwycięstw“, jeżeli po każ. 
dym nowym zwycięstwie, nastę- 
puje coraz większa mobilizacja 
sił, a widmo wojny jest coraz 
bliższe. Coraz szersze masy prze- 
konywają się na własnej skórze i 
na własnym żołądku, co to jest 
„dynamizm* faszystowski, który 
latwo rozpętać, a nie sposób — 
powstrzymać. 

Ludność buntuje się w duchu. 
Zbyt poiężna i wszechwładna jest 
jeszcze machina dyktatury hitle- 
rowskiej, by niezadowolenie uze- 
wnętrznia%o się masowo. Ale hi- 
tleryzm przegrywa moralnie i stop 
niowo imaci oparcie w masach. A 
ło może się stać początkiem klęski 
politycznej. 


| 


Niemcy niewątpliwie znajdują 
się ną rozstajnych drogach. Pisa- 
liśmy już przed miesiącarm, że nie 
można bez końca trzymać narodu 
w napięciu wojennym, w treningu 
wojennym. Tyle już nagromadzi. 
ło się w Niemczech „energii" wo- 
jemnej, że — jak świadczą nastro- 
je ludności — nie wiele potrzeba, 
by wojna „sama” wybuchła. 

A jeżeli wojna nie wybuchnie, 
jeżeli Hitler będzie musiał „demo- 
bilizować* i uciszyć gorączkę wo- 
ienną, CÓŻ ZAOFIARUJE SWE- 
MU KRAJOWI? Zwycięstwa wy- 
szantażowane mogą się imłać tylko 
do czasu. Z Czechosłowacją nie 
idzie już tak łatwo, jak z Austrią, 
a dalsze próby „dynamizmu“ mo- 
ga pójść jeszcze trudniej. Poza 
zwycięstwami zewnętrznymi, zwy- 
cięstwami nad irmymi narodami i 
krajami, Hitter Niemcom nie dać 
nie może. Ale te właśnie zwycię. 
stwa, jak widzimy, wywołują w 
Niemczech coraz większy niepo- 
kój. 

Nie należy zamykać oczu na to, 
co się dzieje w Niemczech. Jest to 
czynnik b. ważny. Zapewne, lud- 
ność niemiecka nie może narazie 
dać wyrazu temu, co myśli i co 
czuje. Ale mie zawsze tak będzie. 
Niech się tylko Hitlerowi noga po- 
winie, a do głosu dojdzie naród. 

Niestety, na razie Hitler jest 
władzą absolutną. I prowadzi swe 
państwo do wojny. Procesy we- 
wnętrzne w narodzie niemieckim 
mogą stać się czynnikiem ważnymi 
— z czasem... Ałe na razie roz- 
strzyga Fiihrert... 


Przegląd prasy 


BRAK KONSEKWENCJI. 

Korespondent „Dziennika Byd- 
goskiego pisze o braku konsek- 
wencji władz w różnych dziedzi- 
nach naszego społecznego i poli- 
tycznego życia a m. in.: 

„Brak zdecydowanej linii postę 
powanie widzimy i w stosunkach 
prasowych. Jednego dnla konfi- 
skuje się rezolucję protestacyjną 
w sprawie wypadków gdańskich. 
Dzieje się to na wyraźne Żądanie 
ministerlum spraw zagranicznych. 
Dnia już następnego wspomnianą 
konfiskatę odwołuje się i to zpa- 
lcenia ministerium spraw wewnę- 
trznych. Podobmia rzecz się miała 
z sokotnimi uchwałami komitetu 
wykonawczego Stronnictwa Ludo 


wego”. 
Takich niekonsekwencji można 
by mnożyć bez liku. 


mer „Młodzi Idą“, Organu naszej 
miodzieży socjalistycznej. Jest to 
numer propagandowy (16 stron), 
wydany z okazji przypadającego 
|na wrzesień Miesiąca Propagan- 
dy Młodzieży Socjalistycznej. Nu- 
mer jest bardzo bogaty pod wzglę 
dem treści i obficie ilustrowany, 
Oprócz odezwy Centralnego Wy- 
dzialu Młodzieży PPS. zawiera 
on m. in. artykuły tow. tow, M. 
Niedziałkowskiego, K. Pużaka, Z. 
Ładkowskiego, D.  Kłuszyńskiej, 
E. Hryniewicza, W. Jakuhowskie- 
go, A. Zdanowskiego, J. Dzięgie- 
lewskiego, S. Niemyskiego, J]. Mu. 
laka, E. Wieczorka, j. Cesarskie- 
go, Kosińskiego, Anzelma i szere- 
gu innych. 

Tow. Pużak w artykule p. tyt.: 
„Wolność* pisze: 


Ukazaż się wrześniowy (6) nu- 
] 


rozpoczynamy wielką akcje na rzecz zdobycia tysięcy nowycli czy- 
telników i prenumeratorów dia naszego pisma. 


Towarzysze i Przyjadele! 


od Waszej energji i wytężonej 


Pracujcie wytrwale 
pod celowym kierownictwem Orga 
i oświatowych. 

Natychmiast do pracy, Rozbudo 


pracy zależy powodzenie akcji. 


mizacji politycznych, zawodowych 


Wujmy prasę socjalistyczrąl 


„Polska stała się symbolem Wol- 
mości, 2 międzynarodowy socjalizm, 
doceniając  polrzebę wskrzeszenia 
Polski — pierwszy na długo przed 
wojną światową proklamował Nie- 
podległość Polski. 

Tej tadycyjnej zasłudze, położo- 
nej przes Polaków w walkach o 
Wolność zawdzięczamy powszechną 
sympatię narodów dla Polski, a to 
miało prawie rozstrzygające znacze 
nie w chwili, gdy po pogromie wo- 
jeunym carskiej Rosji i cesarskich 
Niemiec wprowadzano Polskę da ro- 
dziny niepodłegłych narodów, Zai- 
ste, byłby godnym pożałowania los 
Polski dzisiejszej, gdyby Polska po- 
wolna przez triumi Wolności do 
życia niezsleżnego od ohcej przemo- 
cz, znalazła się w najgorezej niewoli 
u ewoich. 

I dlstego wierzymy, ie eela mła- 
dzień pracująca w przedednin 24-le- 
cia Niepodległości, pomna na wiel 
kie ofiary ałażone przes minione 
pokolenie dia Polski dzisiejszej, w 
poczuciu własnej adpowiedzialności 
za Polskę Jutra — szwłerdzi swoją 
golowość poniesienia największych 
ofiar dla utrzymania w Polsce Wol 
esns. 

Niechaj więć okrzyk: Wolnaści!— 
jak potężny dzwon zozlegnie się wa 
wszystkich uroczystościach naszej 
młodzieży, niech krzepi jej wolę i 
siły w służbie Wolności", 


NIEPOPRAWNI, 

Podłatusiali młodzieńcy z ABC 
z dniem każdym są coraz bardziej 
dziecinni. Znów wypisują jakieś 
hzdury, których by się powstydził 
uczeń szkoły powszechnej. Piszą 
o dwóch międzynarodówkach so- 
cjalistycznej i Lewiatana: 

„Między socjalistami a „Lawia- 
tanem“ jest howiem w rzeczywi- 
stości o wiele więcej punktów zbie 
źnych, niżby się ta wydawało”. 
A dla czego: 

„Obydwie międzynarodówki, zlo 
tą i czerwoną, łączy wspólny eto- 
sunek do Żydów”, 

Ziewa się wprost z nudów, ja” 
kie io oklepane, wyświechtane, 
stare a płakać się chce, jakie pro- 
sfackie. 

Naiwnych coraz mniej. 

PAPIEŻ POROZUMIAŁ SIĘ 

Z MUSSOLINIM 

Gdy profesorowie włoscy ogło- 
sili znane tezy o rasizmie, papież 
w końcu lipca wygłosił przemó- 
wienie potępiające koncepcje rasi- 
stowskie. Przemówienie było mot- 
ne i wydawało się, że dojdzie do 
koniliktu między Watykanem a 
Mussolinim. Tymczasem zastąpiło 
przemówienie papieża do tych sa- 
mych alumnów Kolegium Propa- 
gandy Wiary. W tym drugim 
przemówieniu papież przemawia 
tonem mocno złagodzonym. Nie 
mówi o rasizmie, przestrzega tyl- 
ko przed przesadnym nacjonaliz- 
mem. 

Ten właśnie temat wycofania się 
Watykanu i kapitulacji przez Mus- 
solinim porusza bratni „Dziennik 
Ludowy“, który pisze w art. t. 


Matuszewskiego: 
Nie trzeba być geniuszern, żeby 


dostrzec zupełnie inny ton prze- 
mówienia z przed kliku dni w po- 
równaniu z przemówienieni Jipco- 
wym. 

Zauważymy przy tym, lak prze- 
mówienia papieskie posługują alẹ 
taką treścią i tonacją — żak w da- 
nej chwili jest potrzebna i nieraz 
z tekstu wynika co innego, a z 
konkluzji, a jeszcze bardziej z pra 
ktyki zupełnie co Innego. 

Porozumienie z Mussolinim i 0- 
statnie przemówienie o wartości u- 
mierkowanego nacjonalizmu 
są dowodem jak giętką I szybko 
zmieniającą oblicze jest' taktyka 
i dyplomacja watykańska. 

S-ek, 
DESREI 
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Gdy pokój wisi na włosku... | Bezrobocie technologiczne? 


Akcja bloku wojennego 


Zamykanie oczu na rzeczywi. 
slość stoi w jaskrawej sprzeczna- 
ści z trzeżwą oceną zjawisk, z 
„tealizanem" politycznym. 

A negowanie, albo nie- 
uznawanie realnego faktu istnie- 
nia bloku państw totalistycznych, 
należy niewąpliwie do zjawiska, 
które zwykło nazywać się strusią 
polityką, czyli jest zamykaniem 
oczu na realną rzeczywistość, 

Mniej ważne jest to, że tak nie- 
lubiane w pewnych sferach słowo 
„blok“, określa wspólnotę ideolo- 
giczną, „blok ideologiczny w 
znaczeniu koncepcji polityczna- 
ustrojowych. Ważniejęze jest to, 
że blok państw totałnych to prze- 
dewszystkim BLOK WOJENNY. 
Słowo wojna leży bowiem u pod. 
staw trójkąta Berlin — Tokio. 

Bo przecież wyprawa (tak się 
zwykło mówić, aby nie używać 
sława — wojna) Włoch do Abi. 
synii, Japonii da Chin, zbrojne i 
terwencje Niemiec i Włoch w Hi- 
szpanii, nie świadczą chyba o po- 
kojowej łdeologii wspomnianych 
państw totalistycznych. 

Widać, że to negowanie istnie- 
nia bloku wojennego jest celowe 
i potrzebne da ściśle określonega 
cełu, Przecież w prostej konse- 
kwencji tego — nie uznaje się po- 
trzeby STWORZENIA BLOKU PO 
KOJOWEGO, zwalcza się myśl 
skupienia państw  zainieresowa- 
nych w utrzymaniu pokoju, 

Jeśli nie ma blaku wojenego, ta 
po co blok pokojowyl Dziś w ta- 
ku przyspieszonego tempa rozwo- 
ju wydarzeń o historycznym zna- 
czeniu na międzynarodowej arenie 
można z całą stanowczością 
stwierdzić, jak błędną na daleką 
metę jest tego rodzaju polityka. 

Europa jest teraz podniecona i 
pełna wyczekiwania, Gdyby padła 
slowo „wojna!“ już w sensie do- 
ikonanym, nie uważanoby tego za 
fakt nieoczekiwany. 

Gdy, jak nigdy dotąd, mówi się 
i pisze o groźbie wojny, to ma to 
pełne uzasadnienie. Bo trudno o 
tym nie mówić, gdy: 

w Trzeciej Rzeszy przeprowa. 
dzono faktycznie mobilizację ca- 
łego kraju — mężczyzn da 65 lat 
i nawet koblety, które otrzymały 
kartki z objaśnieniem, jak mają za 
stąpić mężczyzn w razle wojny; 

gdy pod osobistym  klerowni- 
ctwem Goeringa granica niemiec- 
ko . francuska i nie tylko ona, 
zmieniana jest pośpiesznie w łań. 
cuch twierdz podziemnych, żela- 
zo-betonowych schronów i lortec; 

— jak twierdzą w Paryżu, nle- 
dawne wizyty w Bernlmie: szefa 
sztabu generalnego gen. Pariani, 
szefa milicji gen. Russo i szefa lot 
nictwa włoskiego marsz. Balbo, do 
prowadziły do zawarcia TAJNE- 
GO UKŁADU WOJSKOWEGO mię 
dzy Włochami i Niemcami, które- 
go szczegóły podaliśmy nie daw- 
no; 

— gdy słowem, klika wo- 
jenna Goeringa, Hessa, Goebbel- 
sa, Himmlera pracuje, trwają przy 
gotowania, wszystko jest w ru- 
chu; 

— gdy wreszcie henleinowcy w 
Sudetach czynią pewne przygoto- 
wanła do puczu, któryby wywołał 
interwencję Rzeszy, na podobień. 
stwo „powstania“ w Hiszpanii, 

A jednocześnie: 

dzielnie trzymający się rząd cze 
ohosłowacki oświadcza, 2e Cze- 
chosłowacja gdtowa jest do roko- 
wań, ate też żołnierze gotowi są 
do spełnienia rozkazów; 

zaś min. Simon w imieniu Anglii 
oświadcza, że Wielka Brytania nie 
pozostanie obojętna w razie kon. 
łiiktu, lecz stanie przy boku Fran 
cji. 

Anglia, jak wiadomo z dziejów 
„powojennych“ nie lubi angażo- 
wać się w sprawach kontynentu. 
Teraz słowa jej mają dużą wagę. 
Bo też sytuacja jest niezmiernie po 
ważna i Anglia io rozumie. 

Pokój więc Europy wisi na wło 
sku, Zależy on od tego — czy 
dojdzie do porozumienia między 
dwoma a właściwie trzema pana. 
mi H. Henlein ma się porozuanieć 
z Hodźą, lecz stoi między mimi Hi- 
tler.. 

Zarysy ewentualnego konfliktu 
zaznaczają się na tle nakreślonej 
sytuacji zupełnie wyrażnie. 


| 


Lecz wojna me jest nieumiknio- 
na. Pokój można nie tyle zorga- 
nizować, co zabezpieczyć. A za- 
bezpieczyć go można dziś TYL- 
KO SIŁĄ. Siłą państw demokra- 
tycznych. Dziś bowiem w epoce 
uzbrojonego po zęby i dyszącego 
wojną faszyzmu trudno myśleć ©... 
integralnym pacyflzmie. To są 
piękne, ale niereałne teraz idee. 

Zdecydowana postawa i śmia- 
łość decyzji wielkich i zgrupowa- 
nych dokoła nich mniejszych 
państw demokratycznych i zainte. 
resowanych w utrzymaniu pokoju, 
słowem, silny 1 realny blok 
pokojowy, może sparaliżować nie 
przytomne zamysły rozpętania no 
wej wojny. Gdy napastnik wie, że 
nie będzie mógł liczyć na bezkar- 
ność „faktu dokonanego", może 
się rozmyśł i zmityguje. A jeżeli 
nie, — to więcej zaryzykuje i slra 
ci — niż zyska. 

Polska, której położenie między 
Titlerowskimi Niemcaml i baleze- 
wicką Rosją jest niewątpliwie tru- 
ne, winna jednak zdecydowanie 
określić swe stanowisko. Wszelka 


bowiem obojętność, połowiczność, 
ukrywanie istotnej prawdy i zamia 
rów, to obiektywnie biorąc zachę- 
ta i milczące poparcie dla państw 
blaku wojennego. 

Trzecia Rzesza dąży konsekwne 
tnie do realizacji swego odwiecz 
nego „Drang nad Osten" i nowo- 
czesnego planu  „Mitleleuropy". 
W. tym chyba nie powinniśmy jej 
pomagać... 

Z. Słudyła, 


Piekne włosy 


podnoszą_uroda 


DMSA 


Niezrównany shampoo 
dla jasnych włosów 


Na marginesie nowego wskaźnika 
wytwórczości Instytutu koniunktur 


powiada, że sedna rzeczy tkwi w|.ma charakter strukturalny — od 


Ostatnio ogłoszone rewelacje 
statystyczne  Instytułu Badania 
Koniunktur Gospodarczych i Cen 
w materii naszego wskaźnika wy 
twórczości — nasuwały przeróżne 
refleksje, Pełno było w prasie 
rzeczowych uwag — i swolście 
optymistycznych interpretacyj. 

Ale ta cała kampania nie mogła 
być jeszcze — ze względu na krót 
ki okres czasu, oraz brak żródło- 
wego uzasadnienia poczynionych 
przez Instytut Koniunktur zmlan 
— dokładnie przepracowana. A- 
takowano lub broniono te tylko 
pozycje, które najbardziej w aczy 
się rzucały. 

Chcielibyśmy w tej chwili zająć 
się pewnym zagadnieniem, które 
z oświadczeń instytutu wypływa 
tyiko pośrednio. Chcielibyśmy za- 
jąć się zagadnieniem — bezrobo- 
aa. 

Instytut Koniunktur, tłumacząc 
istotę niedostrzegalnego dla nas, 
jak dotąd, ani w życiu ani w sta- 
tystyce, wzrostu wytwórczości — 


„TO jest jak choroba“ 


Metody faszystowskiego oddziaływania na masy 


W jednym z niemieckich pism e- 
migracyjnych pojawiłsię list z pod 
pisem „młodego Niemca", zawie- 
rający wrażenia z udziału człowie- 
ka, nastrojonego sceptycznie w 
manifestacjach „Trzeciej“ Rzeszy. 

„Najgorsze są zgromadzenia i 

obchody. Zawsze wrzeszczę głoś. 
no wraz z innymi: „Hell i haha 
i hoho”. Nle życzę sobie tego. 
Zawsze układam soble z góry, że 
będę milczał. Nle zgadzam się na 
wywody. nie wierzę w szumne fra- 
zesy, gwiżdżę na mówców, A. jed- 
nak wrzeszczę, jak inni. Nie mo- 
ge czynić inaczej. Ta jest jak 
choroba..." 


List ten chwyta istotę rzeczy. 
„To jest jak choroba...“ Wiele 
dzieł napisano na temat psychalo- 
gii tumu, na temat tego, że w ttu- 
mie jednostka się zatraca, nie 
działa z rozmysłem, maszeruje 
wraz ź innymi, krzyczy jak inni... 
Próbowano ta określić, jako stan 
zbiorowej sugestii, gdyż i tu, jak 
w sugestii, usypia wola i jednost- 
ka staje się hezwolnym pionkiem. 

Faszyzm potrafił wyzyskać tę 
psychologię tłumu. Przecież dąże- 
niem jego jest wy enie w bez- 
względnym posłuszeństwie, prze- 
obrażenie człowieka w bezwolne 
narzędzie „Ruchu“ i „Wodza“. 


Jak w domu 


obłąkanych... 


Czy Jehuda Makabi był hitlerowcem? 


Historycy hitleryzmu do niedawna 
byl w pewnym Ilopocle: 

Z jednej strony hitleryzm jest no- 
wym objawieniem ,a Hitler — no- 
wym Zbawicielem. Tego jeszcze nie 
było! Dzień 30 stycznia 1933 r. jest 
początkiem nowej ery. W lipcu 1836 
pisał niejaki Petersen (podobno pro- 
fesor(?) historii 1 Hteratury) w plé- 
mie „Nazlonalsozialistische Monats- 
hette“: 


„Hitler wkroczył na niwę. Past- 
wisko zlelenieje, zlemia niemiecka 
odmladza się, Jest — to jak wej- 
ście Baldura, hoga wiosny“... 


A więc Adolf jest potęgą nadziem. 
ską. A jednak tem „hóg wiosny” 
miał swoich poprzedników.  Hlitle. 
ryzm mlal swych zwołenników przed 
panem Antonim Drexlerem,  czlon- 
klem Nr. 1 Narodowo - „Sacjalisty- 
cznej" Partii Robotniczej Niemiec. 

Któż to byll cl poprzednicy Hitle- 
ra i Drexlera, Najplerw Arminius 
Hermann, wódz Cherusków, który 
w r Szym w lasach Tentoburskich 
rozhił rzymskia legiony Varnsa, da- 
lej — Luter, który zrzucił „niena- 
wistna jarzmo Rzymu”, potem Fry- 


deryk TI, filozof Fichte, twóren 
teorii rasowej Gobnean i muzyk 
Wagner. 


Dzieją slę nawet zadziwiające rze 
czy. Mimo calej teorii o wyższości 
rasy mordycznej, niektórzy żydzi 
otrzymują ten zaszczyt, że zostają 


mianowani... ..zwlastunam! idei na- 
rodowo - „socjalistycznej“. Według 
jednego z komentarzy narodowo- 
„Socjalistycznych“ przewódca żydow 
skiego powstania przeciw Seleucy- 
dom, Jehuda Makabi był czymś w 
rodzaju ówczesnego wcielenia Hitle- 
ra, a znane oratorium Haendla na 
cześć żydowskiego bohaiera było... 
przeczuciem „niemieckiej Nocy Świę 
tego Bariłomieja" z 30 czerwca 
(rzeź zwolenników Rohma). 

No, dobrze! Jak to jednak pogo- 
dzić z jednej strony każdy przejnw 
odwagi 1 bojowości od czasów Jehu- 
dy Machabeusza 1 Armlniusa był 
przejawem hitleryzmu, a z drugiej 
strony Adolf — to coś, czego nie 
hyło! 

Trudność tę rozstrzygnął p. Al- 
fred Baumler, profosor(7) uniwer- 
sytetu w Berlinie. Nie, hitleryzm 
NIE MIAŁ POPRZEDNIKÓW. Byl 
tacy, co go PRZECZUŁI. Cervantes 
w jednej z nowel mówi o płótnie, na 
którym ukazują się przedmioty, łu- 
dzie 1 t. d. Ten, który nie zgrzeszył 
kłamstwem, może te przeńmiaty od- 
różnić. Niewątpliwie Cervantes 
PRZECZUŁ kinematograf. Podobnie 
Arminius, „aryjski” Jehuda Macha. 
bensz, Król pruski Fryderyk IK 
PRZECZULI narodowy „socjalizm“, 
mle Adolf jest jednak „tym, czego 
jeszcze nie było”. 

„Profesor“ Baumler ma rację: tey 
go jeszcze nle bylo, 


hędzie czuwała nadbezpieczeństwem dzieci szkolnych 


W najbliższym czasie ma zostać 
uruchomiony w Meksyku specjalny 
dywizjon pomocniczy e 5.000 dzie- 
ci ze szkół stołecznych, których za 
daniem będzie czuwanie rad bez- 
pieczeństwem dzieci szkolnych i 
wogóle przechodniów przy prze- 
chodzeniu przez ulicę. Dzieci, na- 
leżące do dywizjonu, rozstawione 
będą przede wszystkim kało szkół, 


a następnie we wszystkich waż- 
niejszych punktach miasta. Obec- 
nie członkowie dywizjonu przecha 
dzą przeszkolenie pad kierownic- 
twem specjalnych instruktorów. 
Dzieci zaopatrzone zostaną w spe. 
€jalne czapki i opaski i tak kierow- 
cy aut, jak i przechodnie będą zo- 
bowiązani stosować się do ich 
wskazówek, 


Wolność likwiduje się nie tylko 
przez terror, więzienia į obozy 
koncentracyjne, ale i przez nieu- 
stanne granie na instynktach tlu- 
mów, przez ciągłe, przy każdej o- 
kazji zgromadzenia,  Fackelzugi, 
adunaty, apele i t. p. 

Z całą słusznością Oda Lerda- 
Olberg w „Neuer Varwarts" zwra- 
ca uwagę na zasadniczą różnicę 
między demokratycznym ruchem 
robotniczym a faszyzmem, Pewnie, 
iw ruchu robołniczym pewną ro- 
lę odgrywają obchody, manifesta- 
cje, ale nie stanowią One rzeczy 
naistotniejszej. Najistotniejszą spra- 
wą jest samodzielne zorganizowa- 
nie się mas na podstawie swych 
dążeń, ideałów i interesów. 

Faszyzm rozbija to organiczne 
wcielenie mas w ramy Partii i 
związków. Powraca do pierwatne- 
go chaosu przedorganizacyjnego, 
gdyż organizacje, jakie wytwarza, 
są tylko uzupełnieniem zasadniczej 
sprawy: grania, przy użyciu całej 
taktyki, na sugestii masowej, na 
instynktach mas, pozbawionych 
swobody organizowania się. Wol- 
ność zgromadzeń zastępuje przy- 
musowe ściąganie tłumów na miej 
sca zbiorowej gimnastyki... dla 
podtrzymania nastrojów zbiorowej 
bezmyślności. 

W gruncie rzeczy wszelkie fa- 
szystowskie organizacje „zawada- 
we” j kulłuralne: syndykaty i Ar- 
beitsfronty, Dopolavore i Kraft- 
durch Freude są sposobami pod- 
trzymania tego stanu bezmyślnoś- 
ci. Wszelkie imprezy, wycieczki, 
obozy wypoczynkowe „nastawione 
są” ne propagandę w tym właśnie 
zrozumieniu: gra na zbtorowych 
nastrojach, na wyzuciu mas ludz- 
kich z samodzielności. 

Wróćmy jednak do artykułu 
Ody L.-Oiberg. Uważa ona, że z 
powyższego fakiu wynika ważny 
wniosek praktyczny, jeśli chodzi o 
przezwyciężenie faszyzmu. 

Faszyzm opiera się na jednej 
tylko właściwości natury ludzkiej: 
podatności na sugestię. Przezwy- 
ciężyć ją może nie tyle wpływ 
psychołogiczny i pedagogiczny, ile 
powrót do organicznego podziału 
masy na grupy ideologiczne į sa- 
cjalno - gospodarcze, oparte na 
trwałych podstawach dążeń i in- 
teresów, a nie na zbiorowej psy- 
chozie. 


racjonalizacji, w technizacji 
szej produkcji. 

Jakiż stąd wniosek? Skoro od 
1929 r. do 1938 r. ludność nasza 
wzrosła o 4.050 tys. głów (z tego 
na rynek pracy najemnej w prze- 
myśle, handlu, komunikacji i t p. 
wahodzi corocznie ad 70 do 120 
tys. młodych ludzi — a więc w o- 
kresie badanym przyrost zdolnych 
do pracy najemnej wyniósł — od 
630 do 1,180 tys.), a równocześnie 
ilość zatrudnionych. np. w prze- 
myśle spadła o 122,3 tys. to jest 
rzeczą oczywistą, iż bezrobocie to 
przypisać należy względom tech- 
nologicznym. Rozrost produkcji 
i równoczesny rozrost bezrobocia 
inaczej wytłumaczyć się nie da. 
Tym bardziej, iż Instytut Koniunk- 
tur nawet podniesienie się wydaj- 
ności pracy uważą za wynik ra- 
cjonalizacji, 

Maszyna wypiera człowieka — 
o tym wiemy nie od dziś, a rów- 
nacześnie pewne przemysły „sta- 
rzeją się”, ich wyfwory nie znaj. 
dują rynku zbytu — przestają ist- 
nieć. Według obliczeń amerykań- 
skiego ekonomisty Weintrauba np. 
w latach 1900 — 1929 technizacja 
uczyniła zbędną pracę 48% za- 
trudnionych. Ale na szczęście te 
obliczenia miaży charakter czysto 
teoretyczny. Wielu z pośród „zbęd 
nych” 48% znalazło pracę np. w 
nowych przemysłach, w przemy- 
słach, które wytwarzają maszyny, 
zastępujące wysiłek ludzki. 

Mimo to jednakże w krajach 


na- 


silnie uprzemysłowionych bezrobo 
cie technologiczne jest bardzo po- 
ważne. 


Kryzys w tej dziedzinie 


koniunktury gospodarczej w ma- 
łym tylko stopniu zależny. 

Czy to samo powiedzieć można 
io Polsce? Z oświadczenia Insty- 
tutu Badania Koniunktur Gospo- 
darczych i Cen — taki by można 
wniosek wyciągnąć. 

A jednak — syfuacja zdaniem 
naszym przedstawia się nieco ina- 
czej. | nie tylko zresztą naszym. 

P. Ludwik Landau w jednej z o- 
sfatnich swych prac, dotyczącej 
właśnie bezrobocia  technelogicz. 
nego (Instytut Spraw Społecz. 
nych — „Szkice I Materiały“) wy 
liczył, że bezrobocie ta wynosi w 
Polsce zaledwie 20% całego spad 
ku zatrudnienia w latach 1929 — 
1935, 

Nie trzeba być specjalnie wni- 
kliwym obserwatorem, aby słwier 
dzić, że racjonalizacja, ła przez 
Instytut Koniunktury podłkreślana 
racjonalizacja — stoi bardzo kiep 
sko w porównaniu z innymi kra- 
Jami. Nie trzeba chyba lepszego 
dowodu, niż tem, który stale pu- 
blikują czasopisma „sfer gospo- 
darczych*. Stwierdzają one w 
sposób nie budzący wątpliwości— 
1 łatwy zresztą do sprawdzenia, 
że uzbrojenie naszych fabryk, ko- 
palń jest przestarzałe. Że amor- 
tyzacja ich się „nie opłaca" — z 
konieczności więc łata się po prod 
stu stare dziury — i jakoś to idzie, 
Mniejsza o to czyja:w tym wina; 
Ale fakt pozostaje faktem. Racjo- 
nalizacja u nas nie dopisuje. Na- 
sze bezrobocie jest w nieznacznej 
tylko mierze technologicznym. 


R. LESSEL. 


DOLEGLIWOŚCI 5x ODCISKI, 


zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez bólu 
i bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć 


wieku 


środek gg 


UNICUM“ 


UNICUM -KREM to doskonaly i nieza- 


wodny środek przeciw poceniu nóg, rąk 
| i pach. 

DO NABYCIA w APTEKACH 
1 DROGERIACH. 


Sprzedawców miejscowych i przedstawicieli rejonowych poszukujemy 
ają Chem. a UNICUM" wł. B. Jurkiewicz Poznań 5. 


Porozemienie lewicy wobec premiera Daladiea 


Zażegnane rozdźwięki 


„WIĘKSZOŚĆ JEST OCALONA! 
— pod tym tytulem tow. Leon Blum 
omawia w „Populaire“ zażegnanie 
incydentu, wywołanego znanym 
przemówieniem Daladiera. 

„PORAŻKA REAKCJI“ — glosi 
inny nagłówek na pierwszej stronie 
organu socjalistycznego. W istocie, 
jeśll reakcja spekulowała, że dojdzie 
do rozbicia większośc! lewicowej, że 
nastąpi ostateczne zerwanie między 
radykałami, popierającymi stanowi- 
sko szefa Rządu, a Innymi ugrupo- 
wanlam! Frontu Ludowego — ta 
spekulacje te całkowicie zawiodły. 


W wyjaśnienia sytuacj zasadni- 
czą rolę odegrali socjaliści. Na na- 
radzie przedstawiciel grap lewico- 
wych tow. Vincent Aurlol z miejsca 
zaproponował tezy, które ujął na- 
stępnie projekt rezolneji lewicy: 


1) ZDECYDOWANA WOLA ZA- 
CHOWANIA WIĘKSZOŚCI FRON- 
TU LUDOWEGO, 

2) WOŁA ZACHOWANIA U- 
STAW SOCJALNYCH. 

Na te tezy wyrazili zgodę również 
przedstawiciele Partii Kadykalnej. 


Wyrażono również zgodę na inną 
tezę rezolucji, stwierdzającą, że mię 
dzy premierem, a  reprczentacją 
stronnietw lewicowych nie ma różni 
cy, jeśli chodzi o wzmożenie pro- 


Hitlerowskie zmartwienia 


Niebawem wprowadzany ma być 
w Niemczech zakaz używania zaim- 


ss 
odpowiada pojęciu wspólnoty naro- 
du niemiecklega", „Glornałe d'Italie" 
podkreśla, że obecny ustrój niemiec- 
ki, który z każdego obywatela czyni 
pracownika i żołnierza ojczyny, nle 
pozwala na to, by Niemcy traktowali 
się nawzajem jak obey sobie jedy- 
mie w obronie egolstycznej pychy i 


indywidualistycznej __ próżnaści(?) 
Dziennik stwierdza dałej, że zarzą- 
dzenie te zarówno we Włoszech, 


mie | gdzie było konsekwencją nowych 


zwyczajów faszystowskich } powra- 
tu do lepszych tradycji narodowych, 
wykazuje 1 w Niemczech, że nstruje 
obu państw stanowiące nową formę 
cywilizacji | współżycia, prowadzą 
je da jednakowego rozwiązywania 
zagadnień dnia codziennego, 


dukcji w interesle gospodarki naro- 
dowej PRZY ZACHOWANIU U- 
STAW SPOŁECZNYCH. 

Ponad to projekt rezolucji objąl 
niektóra deklaracje, dotyczące inter 
pretacji oświadczeń i posmicć RzĄ- 
du. Przedstawiciele grupy radykal- 
nej nie odmówili w zasadzie swej 
zgody na te deklaracje, Oświadczylt 
jedynie, że nie moglihy zgodzić sle 
na ich przyjęcie, bez wyraźnej zgo- 
dy premiera Daladiera. 

Tow. Blum we wspomnianym arty 
kule wskaznje na motywy, która 
kierowały socjalistami w ich takty- 
ce, zmierzającej do ocalenta większa 
ścl Sytuacja jest poważna. Wyma- 
ga działania szczerega 1 otwartego. 
Ustawodawstwo socjalne z r. 1830 
jest dzielem Partii Socjalistycznej, 
która będzie bronić wywalczonych 
ustaw. Partia nle dalaby poparcia 
Rządowi, któryby pogwałcii zasadą 
1 ducha tych ustaw. Byłohy dziA je- 
dnak błędem dążyć do zaostrzenia 
konfliktu, jeśli deklaracje | wyjaś- 
nlenta mniej czy więcej oficjalne idą 
w duchu uspakejającym. 

Wyobraźmy goble, że socjaliści 
przechodzą do zdecydowanej opozs: 
cji. Daladier pozostaje u władzy. 
Radykali sofidaryzują się ze swym 
przewódcą, Większość Indowa jest 
rozbita. Reakcja osłąga zwój cel. 

Powiedzmy |ednnk, ża opozycja 
moejalistów wobec Rządu doprown- 
dza do jego upadku. KRYZYS PO- 
LITYCZNY W OBECNE!  SY- 
TUACJI EUROPY, GDY WAHA 
SIĘ SZALA POROHU CZY WOJNY 
— BYŁBY RZECZĄ STRASZNĄ. 

Qwszem, wyjściem właściwym hy 
taby realizacja formnły: „JEDNOSÓ 
FRONTU LUDOWEGO“, 

Jeśli jednak Rząd pozostaje u 
władzy — mus! mieś autorytet, aby 
mówić ł działać w imieniu Francji. 
sza 


"lm mi. St. kuta 


29 sierpnia zmarł w Warszawie 
profesor Uniwersytetu Józefa Pił. 
sudzkiego Stanisław Szoker, czło- 
nek Polskiej Akademii Umiejęt- 
naści, T-wa Naukowego Warszaw- 
skiego i licznych innych towa- 
Tzystw naukowych krajowych i za 
granicznych, autor wielu prac 
naukowych i dydsktycznych pre- 
zes Towarzystwa Krzewienia Po- 
prawneści i Kultury Języka, re- 
daktor prac filologicznych, współ 
założyciel Instytutu Popierania 
Polskiej Twórczości Literackiej, 
hyły żołnierz - achotnik 201 put 
ku artylerii polowej. 


Sprawy uchodźców 


Niedawno odbyła się w Evian mig- 
deynarodowa konferencja w sprawie 
uchodźców a Niemłeo i b. Austrii 1 
innych krajów, W konferencji wzięli 
udzial przedstawiciele 52 państw, w 
tym Stany Zjednoczone, Anga, Fran 
cja it, d 

Wyłoniono „permanentna (stala) 
organizację“ do spraw uchodźców. 

Jakże wygląda ta organizacja. 
mająca się zająć losem setek tysięcy 
ludzi? 

Składa słę ona z kierownika %. 
zwiskiem Rublee, ż zawodu adwoka 
ta, człowieka 70-letniego, męża zau- 
jania Roosevelta, który był też ini- 
cjatorem konferencji w Evian, weii 
2 trzech pomocników biurowych. 

Biuro mieści się w trzech skrom- 
nych pakoikach w Oentral Hel, © 
Londynie. 

O istnieniu tega biura mało kto 
wie. W domu, gdzie ono się miesci, 
nie ma żadnego znaku, żadnej ta- 
blczki, któraby informowała o nim. 

Sam Rubles jest człowiekiem cie 
chym, małamównym, a najmniej lu- 
bi mówić o... uchodźcach. Nie będzie 
tedy „reklamował* swego biura. 

W taki ota sposób 38 państwa „za. 
latwiły sig" a nalącą sprawą emigra- 
cji setek tysięcy ludzi. Wyanaczono 
30 tys. funtów na utrzymanie biura, 
sakonspirowanego w Londynie. 1 po- 
abyta się klopotu. 

Biedny p. Rublee, człowiek: najlep. 
szej woli, stedai w swym biurze i my 
śli nad tym, dokąd wysyłać wchodź- 
ców a Niemiec. 

Pragnąłby podobna włdzied się © 
Hitlerem i wyjednać u niego, by po- 
zostawił wydalonym Żydom choć 
część ich majątku 4 w ten sposób 
włażwił im osiedlenie w innych kra- 


Każde pojawienie się nowego 
wydawnictwą statystycznega Min. 
W. R. i O. P. w opracowaniu dr. 
M. Falskiego budzi w spoleczeń. 
stwie połskim duże zainteresowa- 
nie, W czasach powszechnego za- 
kłamania wydawnictwa te odbija- 
ią silnie od innych wydawnictw 
$ z swym charakterem: 
opierają się na prawdziwym mate 
riale, uczciwie ujmują sprawy ze 
stanowiska potrzeb społecznych, 
dają obraz rzeczywistości, pozwa- 
lają wyciągać wnioski o niedostat. 
kach i błędach i potrzebach swego 
resortu. Budzi tylko zdumienie 
dlaczego w wyniku nie stają się 
one wytycznymi dla dalszych po- 
czynań, działalności ministerium, 
klóre zna, rozumie tę rzeczywis- 
tość. 


Ten sam charakter uczciwości i 
poważnego opracowania materia- 
łu nosi i ostatnio wydana książka 
„Nauczyciele w liczbach” *). 


Nauczyciele, nauczycielstwo 
(zbiorowość) to teren spałeczny— 
nrawie nieznany ogółowi. Nikt się 
w tej grupie spo'ecznej dobrze nie 
orientuje — nikt nie znał dokład- 
nych danych — bo dane te nie by- 
ły dotąd opracowane. 


Książka nie zawiera prawie 
tekstu Są to wyłącznie tablice 
cyfr, statystyka, ale jakże wymow- 
na dla uważnego czytelnika. Cy- 
fry tak ułożone, iż pozwalają o- 
rientować się nie tylko w liczeb- 
ności, ale i w wielu cechach oso- 
bowych, wykształceniu, zatrudnie- 
niu i uposażeniu nauczycielstwa. 

Rozpatrzimy kolejna niektóre ru- 


Wobec półtora wiekowej walki, 
jaką społeczeństwo polskie ofiar- 
nie toczyło o narodowy charakte: 
szkoły—wabec tego, że walkę tę 
prowadzimy dotąd — 
musi nas interesować uczuciowo | 
politycznie. 

Zobaczymy jak oną wygląda w 
suchych, łecz dokładnych cyfrach 
urzędowej statystyki. 

Na zasadzie ostalniego spisu 
ludności z roku 1931 podział lud- 
ności według języka ofczystega 
przedstawia się następująco: 

Język polski — 68,9% 

ukraiński 10,1% 

ruski 3,8% 

(te dwa określniki są jednoznacz 
ne, różnica wynika z formy. jakiej 


używali badani. Razem tedy 13,9 
procent). 
białoruski 3,1% 
rosyjski 01% 
niemiecki 2,3% 
żydowski z hebrajskim 8,6% 
inny iub niepodany 2,8% 


Cyirom tym nie odpow ada zu- 
pełnie statystyka narodowościowa 
(jezykowa) nauczycieli. 

Wedlug tej statystyki — języ- 
kiem narodowym nauczycieli jest 

język polski dla 89,8% 

ukraiński i ruski dla 4,8% 

białoruski dla 0,18% (11) 

rosyjski dla 0,4 (odpowiada li- 
czebności obywateli] 

niemiecki dla 1,2% (mniej oby- 
wateli, niż białorusinów ) 

żydów i hebraj dla 2,3%. 

Sprawa wygląda jeszcze gorzej, 


dowska ; hebrajska 8,5%. 
Nauczycieli: polskich 2507, bia- 
łoruskich 38, rosyjskich 16, żydow 
skich i hebrajskich 284. 
Ogółem 2820. 
WOJ. NOWOGRODZKIE 
Ludność: polska 52,4%, ruska 
39,1% (na wsi 42%). 
Nauczyciel: polskich 2071, rus- 
kich 27%. Ogółem 2348. 
WOJ. POLESKIE 
Ludność: polska 14,5%, ruska 
62,6%, żyd. i hebr. nie podano. 
Nauczycieli: polskich 2147, ukra 
ińsk. 5, białor. 2, rosyj. 10, żydow- 
skich i hebr. 165. Ogółem 2339. 
WOJ. WOŁYŃSKIE 
Ludność: polska 16.6%, ukraiń- 


ska 68%, niem. 2,4%, żydowska 
i hebrajska 9,9%. 
Nauczycieli: pols, 2987 (77%), 


ukraińskich 414 (10%), żyd. 234. 

Ogólem 3877, 

Nie wiele lepsze są stosunki 
szkolne ludności ukraińskiej w 
woj lwowskim, stanisławowskim, 
tarnopolskim. 

Cyfry te wystarczą, aby zrazu- 
mieć, że stan narodowościowy 
naszego szkolnictwa jest nienor- 
maliny, że mniejszościom naroda- 
wym w życiu szkolnym dzieje się 
krzywda—często wielka krzywda. 


S. SEMPOŁOWSKA. 


„START“ 


SKŁADNICA 


s 

|Mz d zabie 

oprowadź zabieg 
e 

używając 
Mic dotychczas nie zastąpiło olejku oliwkowego 
N dla podniesienia piękna cery. Specjaliści jedno- 
mmyślnie stwierdzili, że olejek oliwkowy doskonale 
działa na każdą skóręl Dlatego też nie wahaj się 
rapewnić swej cerze tak prostego i naturalnego za- 
biegu i zastesuj słynną metodę Palmolive — „2 X2“. 
Rano i wieczorem, w ciągu 2 minut, masuj twarz, 
szyję i ramiona łagodną pianą mydła na olejku oliw- 
kowym Palmolive. Spłócz pianę letnią, a następ- 
nie zimną wodą. Rozpocznij jeszcze dziś wiecza- 
rem! Po upływie 2 tygodni będziesz zachwycona 


E WIADOMOŚCI SPORTOWE 


livel 


ze 


DEA RAAEXY FLTWACAJK 
w witiknii MBUKACM 


Gmina W. Hajduki przystąpiła do 
budowy dwuch basenów pływackich 
na terenie stadionu Ruchu w W. Haj 
dukach. 

Baseny otrzymują nowoczesne 
urządzenia 1 będą oddane do użytku 
w przyszłym Toki. 

Poza tym na stadłonie Ruchu roz 
poczęte budowę kortów tenisowych 
i boisk do gier sportowych. Łączne 
koszta wyniosą ak, 400 tys. zł. 


O MISTRZOSTWA POLSKI 
W HOKEJU NA TRAWIE. 

W meczu hokeja na trawie o $ 
strzostwo Polski, drużyna Czarnych 
pokonała Wartę 2:0, a wojskowy KS 
z Poznania zwyciężył Wiktorię + 
Wrześni 6:0, wreszcie gnieźnieńska 
Stella wygrała z Zuchowatymi 3:0 
walkowerem. 

W tabeli rozgrywek prowadzą 
Czarni przed WKS, Wartą, Stellą i 
Wiktorią. 

OFICJALNE WYNIKI 


MISTRZOSTW POLSKI 
NA ŁODZIACH MOTOROWYCH 


Jak wiadomo, na Wiśle pod Józe- 
fowem, odbyły się zawody o mistrzo 
Polski ne łodziach motorowych 
%# kategorii ślizgowców oraz łodzi z 
silnikami stałymi. Oficjalne wyniki 


LR 


SPORTOWA 


WARSZAWA, 


olejkiem oliwkowym, 
mydła PALMOLIVE 


3.9 


daje cerę Palmo- 


dach, 

Ala Rubles nie wie, czy Hitler go 
przyjmie. Nie wie też, jak organi. 
żować podróż i witytę u Hitlera. 
Niki bowiem nie interesuje się biu- 
rem Rublee'a, czył  „permaneniną 
organizacją" do spraw uchodźców. 


bryki tej statystyki. 


ność, cechy osobowe, 


[kiar 


HERMINIA ZUR MUEHLEN. 


Lek 


z niemieckiego przełożyła 
Halina Pilichowska. 

W ostatnich czasach byla bardzo przeczulona, bar- 
dzo nerwowa; sama musiała to przyznać. Í na po- 
gorszenie jej stanu wpływały ustawiczne kłótnie z 
mężem, któremu działał na nerwy jej niezwykły brak 
opanowania, 

Przyszedł lekarz z zawsze jednakowym łagodnym 
uśmiechem na ustach. Zbadał tętno, reakcję źrenic 
i w końcu dohrotliwie orzekł: 

— To nic poważnego. Takie już. dziś mamy czasy. 
Troszkę spokoju, troszkę wypoczynku. Dobrze się od- 
żywiać, mniej palić, używać mniej środków nasen- 
nych. 

I z tymi słowy poszedł, 

Ale tam, na korytarzu przystanął i cichym szeptem 
rozmawiał z jej mężem. Jakże męczący był ten szept, 
jakże męczące były te przytłumione dźwięki, które 
nie przekształcały się w żadne słowo, i wisiały w po- 
wietrzu ostro, groźnie. I później wreszcie nieco gło- 
śniej wypowiedziane zdanie, które dotarło do jej wy- 
ostrzonego słuchu: „nieuniknioną, niestety, koniecz- 
nością będzi Przy tym „będzie“ kroki się odda- 
liły, jak gdyby to były słowa komendy, zamarły stop- 
niowo w długim korytarzu i pozostawiły ją z dręczą- 
cym pytaniem: „Co będzie „nieuniknioną koniecznoś- 
cią“? I to „niestety”, „nieuniknioną koniecznością”? 

Wszystko to się stało przed dziesięcioma dniami, 
i w ciągu tych dziesięciu dni mogła jedynie i wyłącz- 
nie myśleć tylko o owym tajemniczym „czymś“, któ. 
re będzie nieuniknioną koniecznością. Czy to jej do- 
tyczy? Czy może jej męża? A może samego leka- 
rza? I dlaczego to samo przez się nic nie znaczące 
zdanie brzmi jak groźba? Rozbierała je, analizowa- 
ła każde słowo; dwa słowa napełniały ją lękiem: nie- 
unilkkniona konieczność. Brzmi to tak niuchromnie, 
brzmi jak fatum, jak bezlitosny los. 

Siedziała przy oknie w swym przytulnym pokoju, 
spoglądała na wielki mieniący się żółtym złotem park 
i rozpamiętywała, rozpamiętywała, 


*) Nauczyciele w liczbach, liczeb- 
zatrudnie, 
uposażenie 1935/6 r. Wyd. Min W. 


gdy rozpatrujemy dzielnice o mie- 
szanej ludności, województwa kre 
sowe. 


Trochę cyir dla przykładu: 
WOJ WILEŃSKIE. 


Ludrość: polska 59,7%, biało- 4 
ruska 22,7%, rosyjska 3,4%, ży- A 


— Kochanie — powiedzial mąż — może byśmy się 
wybrali na malą wycieczkę. Chciałbym odwiedzić 
przyjaciela, przebywającego w sanatorium. Pogodę 
mamy prześliczną a taka przejażdżka bardzo ci się 
przyda. 

Jechali szosą, wśród jesiennego krajobrazu, prze- 
syconego niebieskawym, przejrzystym powietrzem. Na 
wzgórzu wznosił się duży biały dom, wyglądał jak 
twierdza. Auto zahamowało, pokonało wzniesienie, 
prowadzące do białego domu, troszkę się zasapała. 
Wjechali przez bramę; była zamknięta, i oiworzył im 
odźwierny. Pod kołami zatrzeszczał żwir. Park był, 
zdawało się, bezkresny. Raz po raz skrzeczało auto 
na serpentynach, ałe wciąż na nowo ukazywał się wy- 
soki biały dom, przypominający twierdzę. 

Wreszcie się zatrzymak. 

— Chodź ze mną, kochanie — odezwał się mąż. 
Usłuchała go. Kroczyli po przez długie korytarze, 
które były pomalowane na biało, jak w szpitalu. Uka- 
zał się mężczyzna w płaszczu lekarskim. 

— Zechce tu szanowna pani wejść. 

Weszła za nim do pokoju. Mąż znikł. 

— Może się pani położy troszkę na tapczanie — za- 
proponował lekarz. — Pewnie się pani zmęczyła. Za- 
raz tu przyjdzie pielęgniarka, 

Wyszedł z pokoju. Rozejrzała się, Dziwny lokal: 
kraty przed oknami, i ściany — tak, jakie to niezwy- 
kle — ściany są wyściełane. A tam za drzwiami szep- 
ty. Kobiecy głos i głos męski. Męski jest głęhoki, 
ale miękki, kobiecy ostry, nieprzyjemny. 

Nagle poczuła, że nie może tu owych głosów, owych 
ludzi wpuścić. Nie wolno im wejść do pokoju, Po- 
biegła do drzwi: w dziurce nie było klucza. I nie by- 
ła również zasuwy, Poczuła lodowate zimno: nie mo- 
że się przed ludźmi z za drzwi obronić, jest im wy- 
dana na pastwę. Krew uderzyła jej do głowy: szar- 
pnęła drzwi i zduszonym z gniewu głosem wybełko- 
tała: 

— Gdzie jest klucz od mojego pokoju? Chcę mieć 
klucz od pokoju! Mój klucz! 

Kobieta, której ostry głos tak boleśnie ją przed tym 
raził, zwróciła ku niej szeroką brutałną twarz. Duze 
mięsiste usta wykrzywiły się w śrymasie: 

— Pacjenci nie dostają tu kluczy — oznajmiła ko- 
bieta. 

Mięsista twarz stała się jeszcze surowsza. 


CHMIELNA Nr. 26 


TEL. 295-96. 


UBIORY i PRZYBORY DO SPORTÓW, 
GIMNASTYKI, TURYSTYKI i HARCERSTWA. 


Żądajcie bezpłatnych cenników 


— Tak. I żądamy również od pacjentów przyzwoi- 
tego zachowania się. Niech pani natychmiast wróci 
do swego pokoju. Bo inaczej... Nie sądzę, aby kał- 

| tan bezpieczeństwa... 

Pobiegła do pokoju z wyściełanymi ścianami. A 
więc wiedziała już wszystko. Znajdowała się w do- 
mu obłąkanych, była zgubiona, na wieki pogrzebana. 
A więc to była „nieuniknioną koniecznością"! Spoj- 
rzała na drzwi, w których brak było klucza i czuła 
Nigdy już nie będę mogła być sobą, nie istnieje już 
dła mnie życie osobiste, O każdej porze, w każdej 
chwili ci obcy ludzie będą mogli wejść do mnie, I nie 
mogę się nawet żalić. Jak długo tu pozostanę? Mam 
trzydzieści lat, mogę jeszcze żyć długie lata. 

Porwała ją rozpacz. Zaczęła krzyczeć, wyjąc jak 
dziki zwierz. 

Krzyczała tak głośno, że się wskutek tego obudziła. 

Na nocnym stoliku paliła się lampa i z łóżka sąsie- 
dniego z jej łóżkiem patrzyły na nią oczy jej męża. 
Śledząc, badając, czytając... 

— Miałaś zły sen, kochanie? — odezwał się łago- 
dnie. 

Skinęła tylko głową. W tych niebieskich oczach, 
które się skrzyżowały z jej oczyma, odzwierciadlał 
się biały — wyglądający jak forteca dom, bezkresny 
korytarz, pokój z wyściełanymi ścianami, drzwi bez 
klucza. I wiedziała: ten ięk, od którego teraz truch- 
leje, zawsze już mnie będzie prześladował, aż po kres 
mego życia, będzie mnie tak dręczył, że może nawet 
dom obłąkanych byłby dla mnie ucieczką. 

Dygocąc opadła znów na poduszki. Nie wolno jej 
drażnić śpiącego tuż obok niej strażnika jej obłędu. 
Uśmiechnęła się. 

— Daruj mi, 
chutko. 

I w tym momencie poczuła: teraz doprawdy zwa- 
riowałam. Ale właśnie dlatego będę ta mogła ukryć. 

Mąż tymczasem znów zasnął, Ona zaś wpatrywa- 
ła się w drzwi, w których tkwił klucz i wiedziała: gdy- 
bym się musiała rozstać z tymi drzwiami, stanie się 
coś strasznego. Spojrzała na śpiącego męża, bez za- 
wziętości, raczej ze współczuciem, jakim się darzy 
skazańców. 

Później zamknęła oczy i z zamkniętymi powiekami 
przeżyła pierwszą z niezliczonych, bezsennych, lękiem | 
przeżartych nocy. | 


że cię obudziłam — przeprosiła ci- 


zawodów były następujące 

W kategorii ślzgowców na dystan 
sle 1 mili (1609 metrów) w klasie A 
zwyciężył Danielewicz Ludomir (A. 
Z. S.) w czasie 1:38,6, w klasie G 
wygrał Gajęcki Stefan (AZS) 1:29,9, 
w klasie x Adelt Tadeusz (AZS) i 
Kołodziejski Czesław (Polski Tou- 
ring Club) ostągnęlt identyczne cza, 
sy 1:29,5. Był to najlepszy czas na, 
łodziach z slinikami przyczepnymi. 

Na łodziach motorowych z ailnika 
mi stałymi a pojemności 4 litrów, 
plerwsze miejsce zajął Nadratowaki 
Władysław (WTW), uzyskując naj- 
lepszy czas dnia 1:26,2. 

W zawodach na dystanale 5 mil 
zwycięstwo odnieśli: w klasis A — 
Danielewicz (AZS) w czasie 8:32,4, 
w klasie B — Penkala (Polski Tou- 
ring Ciub) 7:46, w klasie C — Jesio 
nek (Ofie. Yachtklub) 7:01,6, w kla 
sie x — Kołodziejski (PTK), w naj- 
lepszym czasta dnia 5:58, 


BOKS 


NOWE ZWYCIĘSTWO 
CHMIELEWSKIEGO W AMERYCE 
Henryk Chmielewski rozegrał wa wto- 
rek drugi mecz w churakierza zawodow- 
« w Bufallo. Przeciwnikiem Polaka 
był Joa Brandon. Chmielewski zwycię- 
żył pewnie na pumkty po Ówundowej 


PIŁKA NOŻNA 
SPRAWA PODOKRRĘGU 
BIELSKIEGO 


Na ostatnim posiedzeniu Sląskie. 
go OZPN,, rozpatrywana była spra- 
+ podokręgu bielskiego. Sprawa ta 
weszła na posiedzenie w związku m 
uchwałą PZPN, o przeprowadzeniu 

MISTRZOSTWA WARSZAWY 

W GRACH SPORTOWYCH 

Mistrzostwa Warszawy w grach 
sportowych rozpoczęte zostaną me- 
czami szczypioralaka. Mistrzostwa 
Warszawy szezypłorniaka w klasie 
B żeńskie, rozpoczną się 1 września, 
a klasy B męskle — 3 września, 

Mistrzostwa Warszawy azczyplor= 
niaka klasy A męskie i żeńakie roz. 
pocznę się 18 września. Koszykówka 
Šfške kl. B — 10 września, koszy- 
Kkówka żeńska ulasy A oraz nustrzo 
stwa żeńskie i męskie w statkówca 
klasy A mieć będą miejsce w listo- 
referendum co do przynależności pił 
karzy bielakich. 

W wyniku obrad Śląski OZPN. u- 
chwali? nie godzić się na tego rodza- 
ju załatwienie sprawy I wysunął za 
swej strony projekt, w myśl które- 
go: należy włączyć do okręgu Śląs- 
kiego kluby z terenu powiatów biel- 
skiego 1 cieszyńskiego, a więć mają- 
ce awe siedziby na terenie woj. Śląd- 
kiego, natomiast reszta klubów, ma- 
jacych swe siedziby na terenie woj. 
krakowskiego winna być włączona 
do okręgu krakowskiego. 


LENIS 


POLSCY TENISISCI 
NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM 

W Bytomiu, na Sląsku niemiec. 
kim, odbył się międzynarodowy tur- 
niej tenisowy z udziałem zawodni- 
ków katowickiej Pogoni: Bratka, 
Konczaka, Bemówny, Gajdzianki 1 
Stephanówny. 

W grze pojedyńczej panów Kon- 
czak zakwalifikował się do finału po 
zwycięstwach nad mistrzem junio- 
rów Rzeszy Kuschem z Wroclawia 
3:8, 8:6, 6:4 i Braklem 6:4, 7:5. W, 
finale Konczak został pokonany, 
przez berlińczyka Bartkowiaka 0:6, 
4:6, 2:6. 

W grza podwójnej panów para pol 
ska Konczak — Bratek, uległa pa- 
rze niemieckiej Bartkowiak — Ku- 
ache 6:1, 2:6, 8:6, 

W grze pojedyńczej pań cbydwia 
Polki Bemówna i Gajdzianka wyeli- 
minowane zostały w półfinałach. Ba 
mówna przegrala z Pająkówną z Gli 
wie 1:6, 3:6, a Gajdzianka z Richarda 
(Berlin) 0:6, 2:6. 

W finale pań zwyciężyła Richards, 
bljąc Pająiównę 7:5, 6:4. 


LĘKKOATLETYKA 


PEM LERAOATLELT 
FIAD) PO PARTHA 


Dziś, we środę, a godz. 22.15, u 
dworca Głównego w Warszawie, wy 
jeźdżeją do Paryża reprezentanci 
polscy na lekkoatletyczne znistrzo- 
stwa świata, które rozpoczną się 3 
~ema 

Ekspedycja nasza wyjeżdża pod 
terunkiem radcy Qzesława Rorysia 
w skladzie: Zasłona, Staniazewski, 
Gąssowski, Soldan, Nojt, Gierutta I 
Sznajder. 

W Paryżn da ekspedycji 
się Plawczyk. 


dałączy, 


Struktura narodowościowa 


ludności w Polsce 


Załrończone przez G. U. S. ob- 
liczenia wyników osiatniego spi- 
su ludności pozwalają nam sięg- 
nąć w gląb struktury narodowo- 
ściowej ludności w Polsce. 


Wedlug tych danych 22 miliony 
ludnaści podało język polski jako 
swój język ojczysty, prawie 10 mi 
lionów przyzusło się do innego ję- 
zyka ojczystego. To są zasadni. 
cze cyfry, które dają ogólny po- 
gląd na stau rzeczy, stosunek 
22:10 wdzwierciadla bowiem u. 
kiad sił pomiędzy kulturą polska 
a Hicymi kulturami w obrębie pan 
stwa polskiego. Grupa ludności 
polskiego języka ojczystego da 
Się zkGlei podzielić na dwie, czę 
ści, z których jedna obejmuje ud. 
uość etmiczuie polską, druga tych 
wszystkich, którzy objęci zostal: 
wpływami polskiej kultury. A 
więc na 21.993.400 ludności © pol. 
Ekim języku ojczystym bylo 
20.333.300 rzymsko - katolików 
obrządku lacińskiego, reszta wy- 
nosząca 1.660.100 ludności należy 
do pozostałych wyznań. Stosunek 
20.3:1.6 odzwierciadla układ sił 


pomiędzy centrum grupy polskie. ; 
jego trzo-j 


go języka ojczystega, 
nem etniczno . wyznaniowym a 
peryieriam etnicznymi i wyzna- 
niowymi, opanowanymi przez 
wpływy kultury polskiej. Grupa 
1.660.100 ebejmuje około milio 
na greko - katolików, około t 
miliona prawoslawnych i prawie 


to wspomnieć, że na 3.113.900 o- 
sób wyznania mojżeszowego po- 
dalo 371.900 ięzyk polski jako oj- 
czysty, 6.800 przynafo się do ję- 
zyka niemieckłego, a 2.731.400 po 
dało jako swój język ojczysty ję- 
zyk żydowski lub hebrajski. 
Drugie miejsce po grupie pol- 
akiego języka ojczystego zajmuje 
grupa języka ukraińskiego. Na 10 
milionów, które podały inny niż 
polski język ojczysty, trzy i ćwierć 
miliona przyznały się do ukraiń. 
skiego języka ojczystego. Grupa 
ukraińskiego języka ojczystego o- 
hejmuje w połowie greko - katoli- 
ków, w połowie prawoslawnych. 
Do tej grupy należy jednak rów- 
nież zaliczyć grupę t.219.600 lu 
dzi, którzy podali język rosyjski 
jako swój język macierzysty. 
(Wediug wyznania 1.163.800 
grekokatolików). Razem grupa 


ukraińska liczylaby okoła4.500.000 
ludzi, 

Tezecie z kolei miejsce zajmuje 
giug żydowska. Jak już wspom. 
niano dzieli się ona na dwie gru- 
py, z których jedna stanowiąca 
okolo 12% ogółu ludności żydow- 
skiej pręyznaje się do polskiego 
języka ojczystego, reszta określa 
gię jako przydzielona do żydow- 
sko - hebrajskiej grupy kulturat. 
nej. Do jezyków ukraińskiego, bia 
toruskiego, rosyjskiego łącznie 


przyznała się zaledwie 1.100 osób 
wyznania mojżeszowego. 

Grupa białoruskiego języka oj- 
czystego liczy prawie milion lud. 
ności, prawie wyłącznie prawosia 
wnej. 

Grupa niemiecka liczy okoła % 
miliona, z czego prawie 600.000 
starowią ewangelicy. 

Ostatnie miejsce wśród wyszcze 
gólnionych grup stanowią Rosja- 
nie. Jest ich 138.700, wśród mich 
99.600 prawosławnych. 
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Swoista 


struktura narodowościowa 


Republiki Czechosłowackiej 


Czechosłowacja stanowi jedno 
z tych państw wspólczesnej Euro- 
py, gdzie element narodowościo- 
wy jest wybitnie zróżniczkowany, 
i gdzie liczba obywateli, należą- 
cych da mniejszości narodowych 
mniej więcej połowę 
ej ludności, 14.729.536 
ców kraju. 

Ta swoista struktura narado- | 
wościowa Republiki Czeskosłowzc | 
kiej Humaczy się w głównej mie 
rze tym, że kraj ten, położony | 


prawie w samym centrum Eura- | bardziej aktnainych zagadnień po- 
py, podlegał przez szereg wieków | litycznych Europy. 

krzyżowaniu się ras, kultur i na.| Mniejszość niemiecka w Czecho 
rodowości. Tutaj ścierały się prą- |siowacji liczy według ostatniego 
dy idące z Zachodu z wpływami | spisu ludności 3.231.000 Indzi. Ta 
wschodnimi, tutaj stykała się kul- | wielka masa Niemców w Czecho- 
tura słowiańska z bizaniyjską, ital | stowacji jest zgromadzona w sze- 
ską i germańską. Dlatego też stru- ściu dzielnicach, położonych na 
ktura narodowościowa i kultural- | obwodzie granic Czechosłowacji, 
na współczesnej Czechosłowacji stanowiących barierę pomiędzy, 
znajduje wierne odbicie w zagad- Rzeszą z jednej, a Czechami, Mo- 
mieniu mniejszościowym, które w |rawami i Śląskiem z dmugiej stro- 
obecnej chwiłi jest jednym z naj- | ny. 

Jeśli chodzi o mniejszość wę- 


W wielkim konglomeracie naro 
dawościowym, jaki stanowiła da- 
wna monarchia austro-węgierska, 
element włoski odgrywał znaczną 
rolę. Był on skoncerirowany w 
głównej części w Tyrolu, gdzie 
liczba Włachów sięgała 800 ty: 
stanawiąc prawie 42% całej Iud- 
ności, oraz w prowincjach poło- 
żonych na brzegach Adriatyku, w 
Istrii, Gorycji i Trieście. gdzie 
stanowili oni 43% ogóliegu za- 
ludnienia. Po zakończeniu wiel- 
kiej wojny Rząd italski nie zado- 
wolił się terytoriami. zamieszka- 
nymi przez samych Włchów i za- 
żądat przyznania mu całego wy- 
brzeża adziatyckiego i południo- 
wego Tyrolu do przełęczy 


Brenner, która dziś stanowi gra- 
nicę pomiędzy „Trzecią“ Rzeszą 
i Italią, tworząc naturalny pomost 
największymi 

faszystow- 


pomiędzy dwoma 
państwami o ustroju 
skim w Europie. 


Zaspokojenie prełensj 
sprawie przyznania jej żą 
terytoriów stworzyło w tym pan- 
stwie kwestię mniejszości narado 


wych, gdzie najpoważniejszą ro- 
lẹ odgrywa element południowych 
Słowian (Słoweńców i Kroatów), 
którzy liczą 525.000 dusz oraz 
Niemców południowo - tyralskich 
w liczbie 257.000 ludzi. Te dwie 
mniejszości żyją w zwartych gru- 
pach na krańcach Italii, będąc w 
ścisłym kontakcie etnicznym i po- 


Dyplomatyczny dialog 


z okresu walk o (zang-Ku-Feng 


Maurice Prax zamieścił w pa- 
ryskim „Petit Parisien* ciekawy 
dialog pomiędzy Litwinowym a 
ambasadorem Szigemitsu z okre. 
su walk Czang-Ku-Feng. Komi. 
Sarz Liłwinow przyjmował właś- 
nie japońskiego ambasadora w 
Moskwie, Szigemiłsu. Obydwaj 
prześcigają się w grzecznościach. 


W- skróceniu jedna z rozmów 
miała następujący ' przebieg: 


„Nasze oddziały,  ekscelencjo, 


nigdy nic rozpoczęły ofensywy" 
a' „nasze, ekstelencjo, — brzmi 
odpowiedź — zawsze szanowały 
status quo". 


„Nasze oddziały,  ekscelencjo, 


nie poniosły nigdy klęski" — „Na 


sze były również zawsze zwycię- 
skie, ekscelencjo*. 

„Nasze oddziały,  ekscelencja, 
proszę, aby jego ekscelencja o 
tym nie wątpiła, znajdują się obe 
cnie na Czang-Ku-Feng" — „Na- 
sze oddziały, ekscelencjo, jestem 
szczęśliwy, że mogę jego eksce- 
lencji potwierdzić te wiadomości, 
znajdują się tak, jak poprzednia, 
na Czang-Ku-Feng". 

„Samołoty armii Jego ekscelen- 
cji bombardowały nasze linie" 
„Samoloty wasze,  ekscelencjo, 
bombardowały nasze linie". 

Takie rozmowy dyplomatyczne 
to nie wojna. Obecnie żolnierze, 
którzy giną na pograniczu Man- 
dżurii, nie giną na wojnie.. przy- 
najmniej oficjalnie. 


Potężne tanki angielskie 
na wielkich jesiennych manewrach 


litycznym ze swoimi rodowiska- 
mi. 

Tfalia nie jest związana żadny- 
mi zobowiązaniami między 
dowymi wobec swoich m 
- Na konferencji pokoj 
reku 1919 delegat właski Tij 
oświadczył, że ltalia nie żywi naj 
munieszych zamiarów  wynarodo- 
wienia swych mniejszości i zape- 


W faszystowskich Wioszech mniejszości narodowe 


nie mają żadnych praw 


Prześladowanie Kroatów, Słoweńców, Tyrolczyków 


wnił że Rząd włoski będzie stał 
na straży dóbr moralnych i kul- 
turalnych obywsołeli mniejszościo 
ALE Ty samo icegtir 


wiedziane na posie 
rodów w rezolusį 
ciach narodowych w 1922 raku. 


A Sudety 


Na terytorium dzisiejszych Wę- 
a f 


calej lud- 
ności węgierskiej, która liczy 0- 
beanie 8,683,740 osób. Niemcy 


tworzą dwie grupy etniczne, z któ 
rych pierwsza, o charakterze jed- 
nolitym i zwartym, zamieszkuje 


„| dzielnicę kraju, położaną pam:ę- 


dzy jeziorem Balaton a Dunajem, 
zaś druga, zmieszana z elemen- 
tem czysta węgierskim, rozsiadla 
się ma zachód od Budapeszie. 
Prócz tych dwuch środowisk, 


piających gros elementu niemiec- 
istn 


kiego na Węgrzech, 

liczne osiedla Nieme: 
granicy czeskoslowaci ag 
nicy byłej Au Niemcy posia- 
dają na Węgrzech 46 szkól z ję- 
zykiem wykładowym -niemieckim. 
W szkolnictwie o charakterze mie 
szanym, gdzie są prowadzone wy- 
kłady w obu językach, Niemcy po 
siadają 232 szkoły. W reszci 
z językiem wykładowym w 


ją nie 
wzdłuż 


a gra. 


skimi, 


leżących do Niemców, 
ednak chodzi o st 
tylko 10% otrzy- 
nie par excellence 
niemieckie. Resztą uczęszcza do 
ęzykach wykładowych mie 
ub zakładów naukowych 


stała się gł ft 
propagandy hitlerowskiej na 
grzech. Organizacja ta nasi na- 
zwę „Der ungarlandische deut- 


sche Volkbildungsverein". 


Austrii przybyła Niemcom m ej 
szość węgierska zresztą niezby: 
wielka, gdyż wynosząca około 20 
y osób. Węgrzy 
kują Burgenland, oraz 
pokaźny odsetek stałyct 


er- | kańców Wiednia. 


Zwycięska ekipa lotnicza 
na krajowych zawodach lotniczych 


Na krajowych zawodach lol 


czych największą ilość punktów i 


e 


Te 


j- | Na zdjęchi zwycięska zaloga Āe- 
. | roklubu Lwowskiego — piloci: inż. 


Solak, inż. Weigl, p. Zwoliński, 


pierwsze miejsce zdobył zespół | oraz obserwatorzy: mgr. Połonie. 


Aeroklubu Lwowskiego. 


cki, p. Wilkoszewski, p. Kozioł. 


Zbsojenia powietrzne Anglii 


W połowie września podjęła bę- 
dzie w Manchester budowa nowej 
fabryki samolotów. Koszt budowy 
wynieść ma przeszło I milion funt. 
szterl| Według opracowanego pla- 
nu, fabryka wypuścić ma pierwszą 
serię maszyn bombardujących już 
w maju 1939 r. W celu dotrzyma- 
nia tega terminu władze angielskie 
udzieliły specjalnych zezwoleń na 
pracę bez przerwy, trwającą 24 
godzin na dobę. Specjalnie zmobi- 


lizowane partie inżynierów, tech- 
ników i robotników otrzymywać 
będą premie za utrzymanie pra- 
cy w dzień i w nocy bez przerwy, 
poza specjalnym wynagrodzeniem 
za dotrzymywanie terminu wyko- 
nywania poszczególnych etapów 
budowy fabryki. Rozmiary pro- 
dukcji fabryki, 
o specjalny typ samolotów 


wojskowych, trzymane są na razie | kwicie. 


w ścisłej tajemnicy. 


„| faszystów dotrzymane. 


_|z zakresu życia codziennego, jak 


sz- | kiem 


która wytwarzać |weńców życia spółdzielczego, któ 


gierską w Czechosłowacji, to li- 
czy ona przeszło 690 tys. osób, 
rozrzuconych w rejonach wschod 
nich Słowacji i w południowo. 
wschodniej części Rusi Podkanpac 
kiej, w trzech regionach, poprze- 
cinanych środowiskami słowacki- 
mi. Podział ten wynika z warun- 
ków geograficznych kraju, jak ró 
wnież i z tego, że Rządowi cze- 
skosłowackiemi zależało na osła. 
bieniu wpływów  madziaryzuią- 
cych, których największe nasile- 
nie w Słowacji przypada na ubie. 
gle stulecie. 

Mniejszość ruska zajmuje trze- 
cie mlejsce w tabeli ogólnej i wy- 
raża się cyfrą 549 tys. ludzi, za- 
mleszkujących rejon Rusi Podkar- 
packiej, ściśle związany z Czecho 
słowacją, zgodnie z dezyderatem 
mniejszości riusińskiej, wyrażonym 
w czasie tworzenia się Repubhki. 

Mniejszość polska w Czechosło 
wacji „stanowiąca około 200 tys. 
ludzi skupiona jest w większej 
części na Śląsku Żaolzańskim, 
przyznanym Czechosłowacji w ro 
ku 1920. Wreszcie mniejszość ży- 
dowska, stanowiąca akoło 186.000 
osób, z których prawie połowa 
mieszka na Rusi Podkarpackiej. 
Na najbardziej na wschód wyst- 
niętym punkcie na granicy rumuń 
skiej znajduje się kilka wsi ru- 
muńskich, a na południowych Mo- 
rawach istnieją nieliczne wioski 
kroackie. 

Oprócz tego jest jeszcze kilku: 
milionowa ludność słowacka. 

Kwestia mniejszościowa znajdu 
je swe odbicie w szkolnictwie cze 
skosłowackim. Według staty- 
styk czeskich na 446.815 dzieci 
niemieckich — 423.203 chodzi do 
szkół z językiem wykładowym nie 
mieckim. W szkołach węgierskich 
jest 97.933 uczniów na ogólną li- 
czbę 124.529 dzieci węgierskich w, 
wieku szkolnym. Do szkół rusiń. 
skioh uczęszcza 96.545 (na 114.722 
dzieci). Jeśli chodzi © polskie 
dzieci w polskich szkołach na Ślą 
sku Zaolzańskim, lo cyfra ta wy- 
nosi 12.300 na ogólną sumę 14.734. 
Najlepiej jest postawione w Cze- 
chosłowacji szkolnictwo niemiec- 
kie, które posiada nawet uczelnie 
wyższe, a więc uniwersytet, dwie 
politechniki, konserwatorium i 
szkołę sztuk pięknych. 


Jeżeli się jednak bliżej przyjrzeć 
sytuacji mniejszości narodowych 
wę współczesnej Italii, ta wypad- 
nie stwierdzić, że zobowiązania 
te oczywiście nie zostały przez 
W parla- 
mencie italskim brak przedsta 
cieli zarówno Niemców, jak i S3 
wefńców i żadna z tych grup nie 
ma prawa autonomii lokalnej, po 
nieważ jest ściśle zależna od apa- 
ramu centralizecyjnego, reprezen- 
towanego przez burmistrzów i se 
kretarzy delegowanych ptzez 
Wielką Radę Faszystowską. Że- 
lazny system dekretów, rozporzą- 
dzeń i zakazów zmienił całkowi 
cie oblicze nietylko rejonów, w któ 
rych mieszkają mniejszości naro- 
dowe, ale podporządkował całko- 
wicie i bezwzględnie wszelkie in- 
stytucje „organizacje i zrzeszenia 
centralistycznemu Rządowi faszy- 
słowskiemu. Przedstawiciele mniej 
szości nie posiadają obecnie żad- 
nych prew językowych.  „Zitatj- 
nizowane” zostały wszelkie daw- 
ne nazwy, zarówno przedmiotów 


i osób i miejscowości. Kroaci, S'o 
weńcy, czy Tyrolczycy muszą się 
zwracać do urzędów i trybunałów 
jedynie w języku urzędowym. Ta 
dotyczy szkolnictwa mniej- 
które przed wojną 
wszystkich katego- 
Przed wojną zarów- 


riach szkół. 
no Tyrol, jak i wybrzeże dalma- 
tyńskie posiadało szkoły z języ- 


wykładowym mniejszości. 
Kroaci posiadali za czasów au- 
slriackich 222 szkoły o 335 kla- 
sach; jeszcze w roku 1922/23 by. 
ło 300 szkół słoweńskich o 622 
klasach i 38.500 uczniach. Wszy- 
stkie te szkoły zostały na mocy 
dekretu rządu faszystowskiego 
zamknięte w roku 1932 i zasiąpio 
ne zakładzmi naukowymi o języ- 
ku wykładowym włoskim, w du- 
chu faszystowskim. Reforma Ia 
w Tyrolu nastąpiła w roku 1926. 


Nie zadowotono się jednak tyl- 
ko zmianą sposobu nauczania. 
Wszyscy nauczyciele dotychcza- 
sowi zostali zasłąpieni przez nau 
czycieli włoskich, którzy nle ro- 
zumieją ani słowa po  krożcku, 
słoweńsłaj czy niemiecku, tak, że 
mie mają nawet możności wyłłu- 
maczenia uczniom pewnych ermi 
nów, znanych im dotychczas w 
ich ojczystym języku. 

Chwila przejaśnienia nastąpiła 
ra krótko w roku 1934, na skutek 
interwencji kancterza Dolfussa, 
który wymógł na Rządzie ital- 
skim pozwolenie otwar kursów 
prywatnych w prowincji Bolzano, 
prowadzonych w jężyku mniejszo 
ści. Wkrótce jednak powierzono 
wykonanie lej uchważy Instyfuto- 
wi Kultury Faszystowskiej, a sku 
tek był taki, że na zapisanych na 
kurs 28.000 dzieci, przy zakończe 
niu roku szkałnego (pozostao 5 
tysięcy. 

Cała prasa słoweńska, która 
do niedawma jeszcze miała prawo 
debitu, straciła je całkowicie. Z 
15 dzienników, które wychodziły 
w Trieście, Gorycji i innych mia- 
stach, nie pozostał ani jeden. 
Rzecz prosta, że polityka wyna- 
radawiająca Rządu faszystowskie 
go posiada kolosalne znaczenie 
dla życia gospodarczego mnlej- 
szości. Pozbawita ona m. in. Sło- 


na fundusz interwencyjny 


Na zdjęciu — jedna z etykiet na 
worki z mąką | kaszą, które zo- 
stana wprowadzone od 5 września 
b. r. z przeznaczeniem na t, ZW. 
fundusz interwencyjny. 


re znajdowało się w pełnym roz- 


a... NA 


Prawdziwa konsolidacja robotników 


pod czerwonymi sztandarami związków klasowych 
Przebieg wiecu OZN w Wierzbniku 


„Po całotygodniowym reklamowa 
niu się OZON-u w Starachowicach 
zwołano w niedziełę, dnia 21- -go 
sirepnia 1938 roku wiec agitacyj- 
ny w sali kina „As“ w Wierzbni- 
ku. Na wiec przybyło okoła 150 
robotników, a około 50 robotni- 
ków żydowskich nie wpuszczono 
na salę. Przewodniczył kierownik 
stolarni Zakładów Starachowic- 
kich, inż. Wysokiński, prezes O. 
Z. N-u, a sekretarzował inż, Mań- 
kowski. 

Po wygłoszonych referatach pre 
legentów „ozonwych“ (popisał 
się, Oczywiście, znany na tutej- 
szym terenie spec od tworzenia 
rozbijackich związków, p. Krzyża- 
nowski), zabrał głos tow. Pyciak. 
Towarzysz nas stwierdził, że mo- 
botnicy zbyt mocno skonsolidowa 
ni są w swych związkach klaso- 
wych, aby komukotwiek dali się 
rozbić, i że stoją wiemie pod swy- 
mi czerwonymi sztandarami. Dal 
on należytą odprawę mówcom „0- 
zanowym". 

Następnie przemawiał tow. Gó- 
recki, Zaznaczył on, iż ten sam 
prezes OŻON-u na terenie Stara- 
chowie, który przewodniczy na 
wiec — jako kierownik stolarni 


wyzyskuje robotników w nieludzki 
sposób, płacąc rzemieślnikom po 50 
gr. na godzinę. Wyzyskuje ludzi 
pracy w imię swych wzniosłych za 
sąd „konsolidacyjnych", 

Należną odprawę dostał również 
Franciszek Krzyżanowski, który 
po upadku ZZZ. długo wyczeki- 
wał na sposobność dostania się do 
nowego koryta, które mu się o- 
hecnie nadarzyło. Jakó spec od two 
rzenia rozbijackich organizacji — 
pierwszy położył kamień węgielny 
pod OZN. na terenie Starachowic 
Na wiecu popisywał się w ten spo- 
sób, że twierdził, iż robotnikom w 
Połsce jest teraz bardzo dobrze, a 
komu żle, to miech szuka sobie 
poprawy gdzieimdziejł 

Robotnicy przyjęli swych przed- 
stawiciek gorącymi oklaskami a 
wrogimi okrzykami przeciwko 
wszelkim rozbijaczóm ruchu robot 
niczega. 

Po przemówieniach tow. tow. 
Pyciaka i Góreckiego usiłował prze 
mawiać jeszcze jeden zdrajca O. 
Z. N-u, ale robotnicy ze śpiewem 
„Czerwonego Sziandaru* opuścili 
salę, zostawiając prezydium i pre- 
legentów w pustej sali. Robotnicy 


Brzemysłowcy stosują 


hiktyłę przewlekania 


w rokowaniach o ustalenie tabeli płac 


W Katowicach odbyła się pierw 
sza konferencja przedstawicieli 
Zw. Zaw. z przemysłowcami w 
sprawie ustałeńia nowej tabeli 
płac w gómictwie śląskim. Żąda- 
nia Żw. Zawodowych a szczegól. 
mie sprawę zniesienia różnicy w 
płacach uzasadniali kotejno przed 
stawiciele głównych  organizacyj 


górniczych. Konferencja trwała 
przeszło 3 godziny, jednak nie do- 
prowadziła do żadnego rezullafu, 
gdyż przemysłowcy  oświadczyłi, 
że na razie nie mogą dać żadnej 
odpoweidzi, wobec czego doma- 
gaja się zwołania panownej kon- 
ferencji. Obradom przewodniczył 
dyr. Pietrzykowski. 


Zgromadzenie robotnicze 
we Włocławku 


W niedzielę, dnia 28 sierpnia 
1938 r. o godz. 12.30 przed loka- 
dem Polskiej Partii Socjalistycznej 
i Rady Klasowych Związków Za- 
woadowych odbyło się duże zgro- 
madzenie robotnicze z udziałem 
przedstawicieli Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z War- 
szawy tow. Teodora Zielińskiego, 
który w blisko 2 godzinnym refe- 
racie omówił sprawy przebudowy 
gospodarki społecznej i walki z 
bezrobociem. Tow. Franciszek 
Król sekretarz Rady Zawodowej 
miasta Włociawka uzasadnił ko- 
nieczność stworzenia masowego 
ruchu robotniczego. 

Zgromadzeni żywo reagowall 
na przemówienia naszych towa- 
rzyszów, którzy dosadnie skryly- 
kowali kapitalisiyczną gospodar- 
kę bezplanową, przeciwstawiając 
dej gospodarce planową gospodar 


kę socjalistyczną, oraz potrzebę 
silnego ruchu klasowego. 

Przedłożone przez tow. Króla re 
zolucje zgromadzeni jednomyślnie 
przyjęli. Uchwałono m. in. rezo- 
lucję w sprawie prowokacji hitle- 
rawskich na terenie Wolnego Mia 
sta Gdańska. 

Tow. Król wezwał zgromadzo- 
nych do wzięcia udziału w impre- 
zach urządzanych przez Młodzież 
Socjalistyczną w związku z miesią 
cem propagandy w miesiącu wrze 
śni r. b. 

Zgromadzenie zagajat i prze- 
wodniozył ma nim tow. Król Fran 
niszek, 

Zgromadzenie zakończono w 
podniosłym nastroju odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru” oraz 
Hymnem Młodzieży Robotniczej. 

Na zgromadzeniu obecnych by- 
ło ponad 2 | pół tys. robotników. 


stwierdzili, iż nie chcą, aby ich 
„konsońdował* OZN. — oni sami 
konsolidują się naprawdę pod 
czerwonymi sztandarami Klaso- 
wych Zwiazków Zawodowych ł P. 
P. S. 
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Górnicy w walce o podwyżkę płac 


i skrócenie czasu pracy 


Górnicy Zagłębia Krakowskiego 
coraz ostrzej reagują na bagateli- 
zowanie przez przemysłowców 
wniesionych przez C. Z. G. żądań 
padwyżki płac i skrócenia czasu 
pracy dla załogi powierzchniowej, 
Termin ważności dotychczaso- 
wych płac upływa z końcem b. 


Jeszcze jedna 


endecka heca 


antysemicka 


Wielca Szanowny 
Pania Redaktorze! 


Od pewnega czasu „Warsz. Dzien- 
nik Narodowy" atakuje Polskie Ra- 
dlo piórem jakiegoś pana, nie mają- 
cego pojęcia o poruszanych przez 
siebie sprawach, W atakach tych 
1 moją potrącona osobę. 

Ponieważ „Dziennik" nle chce u- 
mieścić sprostowania falszów, opacz- 
nie charakteryzujących stosunek mój 
do Pol. Radia, uprzejmie proszę a 
denie mi mażności wyświetlenia ich 
na tym miejscu. 

W Nr. 226 „War. Dziennika Nar. 
ukazała się wzmianka p. t. „Polskie 
Radio polskim dziectam daje żydow- 
sklego dziadka”. Czytamy tu, że „w 
związku ze zmianami w dziale audy- 
cyj dziecięcych zniknęli popularni: 
„wujek” 1 „ciocia”, a na ich miejsce 
przyszedł „dziadzio”, którym akazał 
się żyd, p. Benedykt Hertz. 


Otóż: 

1. Nie przyszedłem na niczyje miej 
sce, gdyż należę do najdawniejszych 
spółpracowników Fol. Radia, Ja to 
właśnie, jeko pierwszy organizator 
działu dziecięcego, pozyskalem dla 
tej instytucji w r. 1926 p. Wandę 
"Tatarkiewicz - Małkowską, checnie 
popularną „mamusię radiową" (nie 
żadną „ciocię"*), a w r. 1927—p. Hen 
ryka Ładoma — „wnjka”. W ciągu 
lat 12.tu napisałem okoła 80 słucho- 
wisk (nadawanych po kilka razy, 
drukowanych t przerablanych na sce- 
ne) 1 wygłosiłem przeszło 200 opo- 
wiadań, Niektóre z nich weszły do 
podręczników szkolnych, a część 
wydana została w oddzielnej książce 
p.t. „Ze wspomnień Samowara". 
Książka ta należy do poleconych 
przez M. W. R. i O. P. dla bibllotek 
szkolnych. (Niebawem ukaże się dru 
ga serla tych opowiadań). 

"rytuł „radiowego dziadka" nadały 
mi już dawno same dzieci, więc nie 
ma w tym winy Poł. Radia, a zwła- 
szcza jega nowego Zarządu. 


2. Nie wchodzę w ta, jaki ma być 
stosunek do Pol. Radia do obecnej 
hecy antysemickiej, ale nikt nie mo- 
że odmawiać mu prawa uważania 
mnie za Polaka — zgodnie z moim 
własnym poczuciem narodowym. Je- 
stem synem zmarłego w r. 1889 J6- 
zefa Hertza, który. wraz z dwoma 
braćmi, odpokutował długoletnim ze- 
słaniem na Sybir udział prawie całej 


W nadziei, że pan Redaktor nle 
odmówi umieszczenia tych słów kil- 
ku na łamach swega poczytnego pis- 
ma, kreślę się 
z prawdziwym szacunkiem 
Benedykt Heriz. 
Podkowa Leśna, 29 słerpnia 19381. 


miesiąca, a nad nowymi płacami 
nie rozpoczęły się dotychczas ulda 
dy z Centralnym Związkiem Gótni 
ków, co powoduje rozgoryczenie 
w załogach kopalnianych. 

Na dzień 28 sierpnia b. r. zwo- 
łane zostało w Brzeszczach zgra- 
madzenie całej załogi z udziałem 
ponad tysiąca robotników Pań. 
stwowej Kopalni Węgla „Brzesz- 
cze". Zgromadzenie odbyło się 
pod przewodnictwem tow. Malika. 
Sytuację w górnictwie i stan akcji 
o podwyżkę płac zrejerował sekr, 
okr. tow. Stanisław Boclan, Po dy 
skusji, w której robotnicy wystę- 
powali stanowczo przeciwko dal- 
szemu odwiekarniu załatwienia żą- 
dań podwyżki płac, uchwalona zo 
stała jednomyślnie następująca re. 
zohicja: 


T REA 


Głosy czytelników 


Josee 1 megisowych 


mindutkach szkolaych 


Rola policji... 


Pisaliśmy przed kilku dniami o 


Najciekawszy jest ostatni ustęp 


obostrzeniu przepisów o ubran.-| notaiki, który brzmi: 


kach szkolnych. Zdawało się nam, 
że władze szkolne zdementują 
wiadomości © próbach skoszaro- 
wania młodzieży szkolnej. Obec- 
nie „sanacyjna" „Polska Zachod. 
nia“ mająca, jak należy sądzić, po 
twierdzenie tych wiadomości ze 
strony władz, pisze cb następuje: 

„Wszyscy, zarówno chłopcy, 
jak ] dziewczęta muszą mieć 
adpowiednie mundury i jednako 
we nakrycia. Na lewym ręku, 
(po polsku się mówi: na lewej 
ręce, RED.), podobnie jak w la. 
tach ubległych, uczeń czy ucze- 
nica muszą mieć tarcze z mume- 
rem danej szkoły. 

Kuratoria wydały zarządze. 
nia, że mie mających  przepiso. 
wych mundurów należy odsyłać 
da domów i wogóle nie wpusz- 
czać do szkoły. Nie będą bra- 
na pod uwagę absplntnie żadne 
względy materialne radziny da- 
mego ucznia, czy też uczenicy". 


Wiadomości 


PIORUN ZABIŁ JEŹDŹCA 
WRAZ Z KONIEM, 

We wsi Sopoczew pow. zarneń- 
skiego gospodarz Jan Wasiuk po- 
wracał konno do domn, w drodze 
zastała go burza. W pewnej chwi- 
H piorun uderzył w jeźdźca, za- 
bijając go na miejscu wraz z ko- 
niem. 

GOSPODARZ 
RATUJĄC MIENIE 
SPALIŁ SIĘ ŻYWCEM. 

W Zamysłowie pow. rybnickie- 
go, w czasie humzy, piorun ude- 
rzył w dom rolnika Józefa Ole- 
sia. Gospodarz chcąc ratować za- 
pasy zboża, znajdujące się na 


„Policja w czasie godzin szkol 
nych będzie miała polecenie le- 
gitymować uczenice i uczniów. 
Do parków miejskich będą wy. 
Syłani inspektorzy kuratorium, 
którzy przy pomacy policji mo. 
gą również legitymować „waga 
rowiczów" (1). 

Będzie ta zaiym takle sobie „pa 
towanko" na młodzież szkolną. 
I 


i 
Dziwić się mzeba próbam wclą- 
gnięcta policji da tej niesamowitej 
zabawy. Policjantowi dzisiaj po- 
leca się odbieranie bezrobotnym 
węgla z biedaszybów, niszczenie 
biedaszyhów, ściganie po lasach 
zbieraczy grzybów i zeschłych ga 
łęzi, ściganie młodzieży po par. 
kach i zieleńcach, * 
H, 
Czy nie za wiele funkcyj? 


z calej 
Polski 


objęty płomieniami, stracił przy- 
tommość — i spalił się żywcem. 
Dom spłonął doszczętnie. 
BALON POLSKI LĄDOWAŁ 
NA CZESKIEJ GRANICY. 
Na polach pod Ażlachem (Cie- 
szyńskie) wyładował balon polki 
klubu  „Mościce”, pilotowany 


std. 


przez inż. Budzyckiego. Lodowa: | xim. 


nie nastąpiło z uwagi na fakt, że 
wiatr miósł balon w kierunku 


Czechosłowacji. 
Lądowanie nastąpiło zupelnie 
w porządku. Powłokę balonu 


wraz gondolą przetransporiowana 
da Zebrzydowie, skąd następnie 
została odesłana koleją da Mo- 


rodziny w Powstaniu 63.g0 roku. strychu, udał się tam, lecz został ście. 


, G. WODEHOUSE 

W STARYM DWORZ 
Z angielskiego przełożyła 
B. KOBZLÓWNA 


Poszli razem do domu — Józio, bardzo ożywiony, 
Janka — trochę zamyślona. Przypominała sobie 
wrażenie, jakie zrobił na niej ten młodzieniec, gdy 
jedli razem drugie śniadanie, Uderzyło ją wówczas, 
że jest jednym z tych ludzi, którzy osiągają to, co 
chcą — i poczuła się trochę nieswaja. 

Nie wiedziała tego — ale uczucie jej było bardzo 
podobne do uczucia. jakiego doznawał pan Chinne- 
ry. gdy ścigał go Bulpitt, 


ROZDZIAŁ XIIL 


Sekretarka księżny Dworniczek otrzymała wia- 
domość, którą na pośrednictwem panny Prudenuji 
Whittaker zakomunikowała sir Buckstonowi Abbot- 
towi, iż księżna, załatwiwszy swoje sprawy w Ame- 
ryce, lada dzień przyjedzie do Anglii, Wiadomość 
ta okazała się zgodna z prawdą, Okręt, którym księ- 
żma jechała, wylądował w Southampton rana — na- 
pani Dworniczek obchodziła uroczyście swój powrót, 
przyjmując na obiedzie, w domu na Berkeley Squa- 
re, pułkownikostwo Waddesley, z którymi zawarła 


znajomość na okręcie, oraz Adriana Peake'a. 
Uczucia Adriana Peake'a, gdy — wróciwszy da 
domu po opuszczeniu gospody „Pod Gęsią i Gąsio- 
nem" — zmalazł na stole depeszę iskrową od swej 
protektorki z nakazem stawienia się na obiad, były 
mieszane. Poczuł zdziwienie, gdyż nie spodziewał 
się jej powrotu jeszcze conajmniej przez dwa tygo- 
dnie — ulgę, że zaproszenie dostało się w porę do 
jego rąk, — a mógłby go był nie otrzymać, wyje- 
chawszy bez pozwolenia — i pewne zaniepokojenie. 
Gdy stał teraz, mnąc w palcach białą krawatkę i pa- 
trząc, jak księżna żeśnała się z pozostałymi gośćmi 
— w uczuciach jego dominowało właśnie zaniepoko- 
jenie. Bystry obserwator dostrzegłby w jega zacho- 
waniu niepokój i zdenerwowanie, Powiedziałhy, że 
Adrian Peake czuje się nieswojo — i mialby rację. 
O ile chodziło o jego fizyczne samopoczucie, była 
ono, oczywiście, doskonałe. Po dłuższej abstynencji 
Adrian dorwał się znowu do arcydzieł jednego z naj- 
lepszych kucharzy w Mayfair — i sad: działaniem 
kawioru, rosołu, łososia, pieczonej kaczki i wspa 
niałego sufletu — zakwitł jak róża w letn'm słońcu. 
Ale duchowo czuł się fatalnie. Ogarnęło go nieprzy- 
jemne uczucie, jakiego doznawał zawsze w pocze- 
kalni dentysty. Oto miał znaleźć się sam na sam z tą 
potężną kobietą poraz pierwszy od chwili, gdy blis- 
ko przed miesiącem odprowadzał ją na okręt, jadący 
da New Yorku — i zdawał sobie boleśnie sprawę, że 
za chwilę zmuszony będzie złożyć dokładne sprawa- 


zdanie z tego, co robił w czasie jej nieobecności. 
A co go najbardziej denerwowało — to strach, że 
z języka, rozgrzanego Bollingerem, do którego nie 
był przyzwyczajony, może sirunąć jakieś nieopatrz- 
ne słówka, które ujawni wobec księżnej, że,między 
imnymi, zaręczył się w tym okresie z Janką Abbott. 


W żadnym czasie tego rodzaju wiadomość nie by- 
łaby pożądana, ale gdyby wyszła ona na jaw obec- 
nie — stworzyłaby sytuację tak dalece ambarasują- 
cą, że na myśl o niej pod Adrianem zatrzęsły się 
nogi 


Albowiem informacje Tubby'ego — aczkolwiek wy- 
dały się Jance czczą paplaniną, jakiej mogła spodzie- 
wać się po tym człowieku — były ścisłe w każdym 
szczególe. W przeddzień wyjazdu księżnej do Ame- 
ryki, jako rezultat zupełnie podobnego obiadu — 
Adrian Peake zaręczył się również z księżną Dwor- 
miczek. Ten pozornie wątły młodzieniec, tak 
— według wszelkich oznak — nienadający się da 
niebezpiecznego życia — zdolny był popełnić ryzy- 
kowny czyn zaręczenia się z dwiema kobietami jed- 
nocześnie, — przy czym jedna z nich nawet w stanie 
spoczynku przypominała tygrysicę. Nie było tō jed- 
nak w gruncie rzeczy tak niezwykłe, jak mogła się 
wydawać na pierwszy rzut oka. Bohaterstwo Adria- 
na miało bardzo proste wytłumaczenie, 


= (D. e. n.). 


„Zgromadzeni w dniu 28 słer. 
pnia b. r. robotnicy Państwowej 
Kopalni Węgla w Brzeszczach 
po zapoznaniu się ze stanem ak 
cji o podwyżkę plac ł skrócenie 
czasu pracy załogi powierzch- 
niowej stwierdzają, że od daty 
wypowiedzenia plac upłynęły 
sztery tygodnie, a mimo to prze 
mysłowcy nie poczynili żad- 
nych kroków, ztnierzających do 
załatwienia żądań podwyżki. W 
dwiązku z tym od 1 września za 
istnieje stan bezumowny o pa- 
ce, 

Zgromadzeni protestują prze. 
ciwko takiemu bagaclizowariu 
żądań robotników, domagają się 
jaknajrychiejszego załatwienia 
Sprawy podwyżki, w przeciw- 
nym razie — wyrażają gotowość 
przystąpienia w każdej chwili, 
na wezwanie C. Z. G., do straj- 
ku o realizację żądań podwyżka 
wych. 

Zgromadzeni, w związku Z 0- 
gólną rewizją płac, domagają 
się przegrupowania kop. „Brze- 
szcze" do cennika płac tak zw. 
„B“ a to w związku z urucho- 
mieniem szybu Jawiszowice. 

Zgromadzeni domagają się u- 
działa w tak zw. „Cszczędńaó- 
ciowym* do któnego, jako robot 
nicy, mają przede wszystkim pra 
wo. 


Zgromadzeni protestują prze- 
ciwko karaniu robotników za 


nieszczęśliwe wypadki". 
Radio warszawskie 


CZWARTEK, 1 września 

WARSZAWA 1: 6.16 Pieśh „Kiedy 
ranne wstają zorze", 620 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka, 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny w 
wyk. arklestry mandolinistów „Kas- 
kada” pod dyr. Dionizego Dobiiewi- 
cza (z Wilna). 11.57 Bygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po- 
judniowa. 15.16 „Wyprawa po skar- 
by“ — audycja dla dzieti atarnzynh, 
16.30 Skrzynka ogólną. 15.45 Wlada- 
mości gospodarcze. 16.00 Kancert s0- 
listów. 16.45 Sprawiedliwy podział 
łupów — pogadanka. 17.00 Muzyka 
taneczna w wyk. Zespołu Jana Róże- 
wicza. W przerwie: program. 18,00 
Olimpijski lekarz = pogadanka, 18,10 


» | Muzyka skandynawska (płyty). 18.30 


Teatr Wyobraźni: „Szezęáliwi" — 
media radiowa Andrzeja Rybieklego. 
19,00 Z naszych pieśni. Wykona chór 
Hasto" z Bydgoszczy. 18.20 Poga- 
danka aktualna. 18.30 „Echa mor- 
skie" — koncert rozrywkowy. W 
przerwie; Sublokator nr. 50 — skacz 
Kazimierza Plucińskiego. 2045 Dzien 
nik wieczorny. 20,55 Pogadanka ak- 
tualna. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
„Na swojeką nutę" — koncert roz- 
rywkowy. 21.50 Wiadomości sporto- 
we. 22,00 Polska muzyka kameralna. 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 
Komunikat meteorologiczny. Poga- 
danka aktualna w języku nłemiec- 


WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 13.65 Parę infor 
macji. 14.00 Program. 14.05 Ulubione 
utwory Schuberta (płyty). 16.00 Wia 
domości sportowa, 15.05 Zesół Pa- 
wła Rynasa. 17.00 Jak spędzić świę- 
to? 17.10 Pogadanka społeczna. 17.16 
Koncert solistów. 18.06 Muzyka lek- 
ka 1 taneczna (płyty). W przerwie: 
zycia kulturalne stolicy, 22.00 „Z no- 
wych tomów poezji" — kwadrans 
poetycki w oprac. Wł. Sebyły. 22.15 
Muzyka lekka í taneczna (płyty). 
PIĄTEK, 2 września. 

WARSZAWA I. 615 Pieśń „Kiedy 
tenne wsiają zorze”, 6.20 Muzyka (ply- 
ty). 645 Gimnaatyka. 7.00 Dziennik pa- 
ranny, 800 Przerwa. 115? Sygnał cza- 
su i kejnuł z Krakowa. 12.03 Audycje 
pałudniowa. 14.0 Przerwa. 15.15 „Ów 
da-cmdeńka* wesoła audycja dla dzie- 
ci w oprac. Jerzego Geriabka. 15.30 
Rozmowa z chorymi. 1545 Muzyka s- 
peretkowa. 16,45 Amem przez Hurok- 
szczymnę — pogadanka — wygł Artur 
Blitz. 17.00 Mmzyka taneczna w wyk. 
zespołn Stefana Rachonia. 18.00 Serucze 
ne hormony i wilaminy — pogadanka 
— wygl. dr. Bolesław Skarżyński. 18.10 
Popularne niwory fortepianowe w wyk. 
Zygmunta Przeorskiego (z Krakowa). 
1845 „Nowości literackie" — omawi 
Stenisłow Adsmczawski. 19.00 Recital 
Śpiewaczy Józefa Karolkiewiczo. 19.20 
Pogadznka aktnalna 19.30 „Radca Strońć 
na Wystawie Radiowej“ [a część kon- 
certu rozrywkowego 20.45 Dziennik wie- 
czony. 2055 Pogadarka akrualna. 24.00 
Andycja dla wsi. 2110 „Radra Strość 
ua Wystawie Radiowej“ — HI część kon- 
certi rozrywkowego. 21.50 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Koncert symioniczny w 
wyk. Ork. P. R, 2255 Przegląd prasy. 
28.00 Ostamie wiadomości dziennika 
wieczornego. 

PIĄTEK, 2 września. 

WARSZAWA II. 14,00 Kontert roz. 
sryikowy (płyty). 1400 Parę informe- 
cji. 1405 Program na jutro. 1410 Kon- 
cert solistów. 15.00 Wiadomości sporto- 
we. 15.05 Zespół Wiktora Tyckowikie. 
ga, 16.00 Przerwa. 17.00 Pogedanke wk- 
tmalna, 17.10 Nowoczesna muzyka kame- 
talne (płyty). 1755 Muzyka lekka (pły. 
ty). W przerwie: Życie kmlemałne sto- 
licy. 19.00 Przecwa. 22.00 „Na przed- 
mieścin" — Jelielan wygł, Helena Bo: 
gnszewska. 22.15 Muzyka lekka i tan, 
(płyty). 


Su. 8 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Tow, Uniwersytetu Robotniczego w Krakowie 
Robotniczy Ośrodek Wypoczynkowy w Zakopanem 


Wrzesiei tomiesiat propagandy socjalistycznej wór ód młodziej 


Zloty regionalne Młodzieży PPS odbędą się: 
4.-go września w Wieliczce dla powiatu Krakowskiego 
18-50 września w Jaworznie dia powiatu Chrzanowskiego 
25-go września w Rzeszowie udział wezmą wszystkie organizacje z wo- 


i całego terenu COP. 


Przybywajcie masowoł 


O poniewieranie 


Swięta Żołnierza 


Pod takim tytułem zamieszcza 
„Krak. Kurier Wiecz.* oświadcze- 
nie Zarządu miejskiego w Słomni. 
kach, piętnujące niesłychane wy. 
atąpienie endeków w dniu święta 
15 slerpnia b. r.: 

„W dniu 15 bm, 1938 r, odbył 
się w Słomnikach powiatowy zjazd 
Stronnictwa Narodowego. Na zjazd 
ten przybyło z całego powiatu 
miechowskiego, łącznie z miejsco- 
wymi członkami, dokładnie 126 
osób. Zjazd ten odbywał się pod 
hasłem uczczenia rocznicy „Cudu 
nad Wisłą”, Po nabożeństwie ucze 
słnicy odbyli wiec na rynku, w 
czasie którego różni mówcy pletli 
niestworzone bzdury, najwięcej 
poświęcając czasu Sprawie hisz- 
pańskiej, gen. Franca i szezuciu 
przeciw różnym warstwom społe- 
czeństwa polskiego, no i nafural- 
nie przeciw Żydom. Jeden z mów 
ców zaatakował między innymi w 
sposób oszczerczy Zarząd Miejski 
w Słamnikach, podburzając okrzy- 
kami: „precz z magistratem*. Te 
niepoważne i demagogiczne wybry 
ki spotkały się z oburzeniem miej- 
scowej ludności i znalazły swoje 
echo na posiedzeniu Zarządu Miej- 
skiego, który jednogłośnie powzią 
następującą uchwałę: 

„Zarząd miasta Słomnik, kieru- 
idąc się w postępowaniu swoim za- 
sadami Konstytucji i przestrzega- 
jąc przepisów prawa, traktuje 
wszystkich obywateli miasia jedna 
kowo i równo, bez względu na 
ich przekonania polityczne, przy- 
należność partyjną, stan majątko- 
wy, wyznanie, kolor włosów itp. 

Przy zatrudnianiu rzemieślników 
i czynieniu zakupów Zarząd mła- 
sta bacznie strzeże, by poprzeć 
przede wszystkim przemysł i rze- 
miosło polskie. Nie wolna jednak 
Zarządowi Miejskiemu pod przy- 
krywką pięknie brzmiących haseł 
popierać kliki próżniaków, igno- 
rantów, lub ludzi nieuczciwych i 


Fabryka wódek i Likierów 


poleca 


swe plerwszorzędne wyrohy 


niesumiennych, ze stratą dobra 
i interesu publicznego, 

Dlatego też z pogardą piętnuje 
i odpiera Zarząd Miejski niezgod- 
ne z prawdą, złośliwe i demago“ 
giczne ataki łobuzerii, która w 
dniu Święta Żołnierza Polskiego, 
w rocznicę zwycięstwa narodu pol- 
skiego i triumfu wspólnego wysił- 
ku, w sposób niepoważny i ubli. 
żający powadze dnia na rynku na- 
szego miasta pozwolili sobie opluć 
własne gniazdo, ku uciesze obcych 
i głupich. 

Każdemu obywatelowi wolno 
jest krytykować postępowanie wy 
branego przez siebie Zarządu Miej- 
skiego, lecz winien to czynić w 
sposób uczciwy, rzeczowy i we 
właściwym miejscu; kto czyni to 
w sposób demagogiczny, kłamii- 
«wy i tam, gdzie Zarząd Miejski nie 
jest w stanie sprawy wyjaśnić, 
ten wystawia sobie najgorsze świa 
dectwo własnej wartości moralnej, 

Jako członkowie Zarządu Miej- 
skiego z obrzydzeniem i głębokim 
bólem patrzyliśmy również na agi- 
tację, jaką w dniu Święta Żołnie- 
rza Polskiego i w dniu Święta Ar- 
mii Polskiej, niepoczytalne jedno- 
stki szczuły jedne warstwy naro- 
du przeciw drugim, poniewierały 
przekonania polityczne drugich 0- 
bywateli i miały odwagę z trybu- 
ny powiedzieć, że ci, którzy nie są 
w szeregach Stronnictwa Narodo- 
wego, nie są Połakami. A przecież 
wśród tej garstki krzykaczy nie by 
ło ani jednego uczestnika walk o 
niepodległość, ani jednego obrań- 
cy ojczyzny z r. 1920. Ci stali z 
daleka i z pogardą splitwali. 


Ponieważ jednak takie poniewie 
ranie święta Armii Polskiej godzi 
w dobre imię naszego imiasta i 
idzie po linii destrukcyjnej roboty 
wrogów Państwa Polskiego Za- 
rząd Miejski wzywa pana burmi- 
strza da wyciągnięcia wszystkich 
konsekwencyj wobec winnych i pa 
czynienia wszystkich kroków, by 
zapobiec na przyszłość podobnym 
wybrykom. 

Do wszystkich zaś obywateli 
miasła apelujemy, by w przyszło- 
ści nie pozwolili na podobne poni- 
żanie rodzinnego miasta". 


Dożynki robotnicze 


W dn. 14 sierpnia odbyły się tra 
xcyjns Dozyn org’ uiowan . 
przez Koło Zw. Zaw. Rob. Roln. w 
iluchowie, pew. Łańcut, Symbo- 
liczne złożenie wieńca odbyło siz 
do, rąk t. Markowskiego Michała, 
mąża zaufania pow. przeworskie- 
go, delegowanego przez Oddział 
Rzeszowski Z.Z.RR. na Dożynki 
w Głuchowie. 

Należy nadmienić. że wieniec z 
Głuchowa hyt najładniejszy z całe- 


Eyi 


go powiatu. Drużba, swaci i swat- 
ki pięknie po krakowsku ubrani, 
Śpiewy i tańce wypadły doskonale. 
Chromowanie, niklowanie, miedzio- 
wanie, polerowanie, 


NIKLO - CHROM 


KRAKÓW, TARŁOWSKA 6 
(bocznica Zwierzynieckiej) 
Telefon Nr. 118-81. 


Z życia robotników rolnych 


W niedzielę 14 sierpnia w Dę- 
bowie dla paw. przeworskiego i 
28 sierpnia w Głuchowie dla pow. 
łańcuckiego adhyły się Zjazdy po- 
wiałowe robotników rolnych. Na 
zjazdach tych złożył sekr. t. Mirek 
sprawozdanie za okres od I kwie 
tnia do 31 lipca b. r. 2 działalno- 
ści Oddziału Rzeszowskiego Z. Z. 
R. R.: dochód z wkładek 2.005.70 
zł, sekretarz odbył 1 Zjazd Od- 
działu, 4 zebrania powiatowe, 53 
zebrań folwarcznych, przyjął 65 
listów, napisał 64 listy, przyjął w 
biurze 103 interesantów, przepro- 


wadził 4 interwencje u władz, 
wniósł skarg 28 na sumę 19.000 zł. 
Rozdano 1.600 egzem. „Życia rob. 
roln."; 800 egzemplarzy ułotek i 20 
broszur. W okresie sprawozdaw. 
czym odbyły się 2 lustracje biura 
Oddziału. 

W powiatach: Rzeszów, Łańcut 
i Przeworsk. Związek posiata nje- 
podzielne wpływy, zaś ostatnio 
powodzeniem rozpoczęto organi- 
zowanie pow. Jarosław. Na Zjaz- 
dach stwierdzono, że 15 proc. pod 
wyżka od 1 kwietnia b. r. została 
wszędzie zastosowana, 


Redaktor edpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


JAKOB GROSS 


Skład porcelany, krzyształów, szkła 
1 lamp 


Historie dnia 


Najechanie. Wezwana Pogotowie Ra- 
tmkowe na ul. Podgórską do Zdębekie- 
go Stefana, który jadąc na rowerze, do- 
stał się pod koła nienjawnionego na 
razie motocyklisty. Zdębskiego pa u 
dzieleniu pomocy lekarskiej pozostawio- 
no opiece domowej. 

Tragiczna śmierć robotnika. Podczas 
wyłądowywania płyt miedzianych o wa- 
dze 100 kg. w prrysiani Żeglugi Pol- 
skiej, robotnik Zygmunt Barcik, lat 35, 
zam. przy ul. Sarmackiej 30, niosąc pły- 
tę, poślizgcął się na desce i upadł, 
wskutek czego doznał tak ciężkich u- 
szkodzeń ciała, że przewieziony przez 
Pogot. Rat, do szpitala Św. Łezacza — 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 

Usiłowanie samobójstwa. Wzzwana 
Pog. Rat ne nl. Legionów, obok mostu 
Marszałka Piłsudskiego do Bolesława 
Kuczeka, Który w zamiarze samohój- 
czym przkciął sobie brzytwą żyły w 
przezuhie lewej ręki. Kuczaka przewie- 
ziono do szpitala św. Łazarza. Stan je- 
ga zdrowia jes ciężki, z powodu duże- 
go wplywa krwi. 

Czyje buciki? W Wydziale Śledczym 
przy ul. Siemiradzkiegn 24, pokój Nr. 
1l, są do rozpoznania buciki damskie 
(6 par) skórkowe i zamszowe, mała u- 
żywane (wazystkie Nr. 36), które osoby 
poszkodowsne mogą oglądać w godzi. 
nach urzędowych. 

Wymienione buciki pochodzą maj- 
prawdopodobniej x kradzieży, 2 znale- 
zione zosiały w krzakach nad Wisłą. 

Wyłowienie zułok. W związku z no- 
tatka z dnia 22.VIII. b. r. w sprawie w 
lonięcie w Wiśle chłopca stwierdzono, 
że był to Adolf Scharter recte T.amd- 
with, lat 13, uczeń fotogeaiiczny. zam. 
w Woli Duchuckiej przy nl. Rokesza 15, 
Zwłoki wydobyto w dniu 23.VIIL b. r. 
w gramadzie Świniery, nów. Bochnia i 
pochowano na emeniarzu w Bochni. 

Obława. Przeprowadzono obławę na 
terenie miasta Krakowa, w czasie któ- 
tej zatrzymano 6 osóh 2a różne prze- 
stępstwe. 

Nadto organa P. P. doprowadziły i 
załrzymały 64 osoby za różne przestęp- 
stwa i do stwierdzenia tożsamości, 


OPTYK 


K. ZIELINSKI 


KRAKÓW, RYNEK GE, 38. 
Tel 103-51. 
Okulary, binokle, lornetki polowe 
ì teatralne, termometry ec. 


Ze sportu 


OSTATNI DECYDUJĄCY MECZ 

O WEJŚCIE DO LIGI WATER- 

POLOWEJ LEGIA (WARSZAWA) 
— CRACOVIA. 


Sezon letni 1938 


Turnus XII od 5 września 


da 18 września 1938 


Turnus XIII od 19 września do 2 października 1938 


Robotnicy! Wyzyskujcie swe 
urlopy! Wypoczywajcie w Zako- 
panem. — T. U. R. daje Wam po- 
wietrze i słońce górskie w swym 
własnym ośrodku w willi „Malwa“ 


na Olczy. Warunki bardzo dogod- 
nel 

Zapisy przyjmuje sekretariat 
T. U. R. w Krakowie, nl. Sławkow- 
ska 12, codziennie od godz. 6 do 
8 wieczorem. 


Krakowska Spółdzielnia Mieszkaniowa 


urządza w sobotę, dn. 3 b. m. o godz. 3 po pał. 


na podwórzu 


budującego się gmachu mieszkaniowego przy ul. Parkowej 
TRADYCYJNĄ „WIECHĘ”. 
W programie: zagajenie, okolicznościowe przemówienia į życze 


nia, produkcje orkiestry kolejarzy. 


W uroczystości wezmą udział delegaci Związków Zawodowych 
z Krakowa oraz zorganizowani robotnicy. 


Prywatne Doksz- 


skryptów, 


totyjny do marca 1939 r.) 
2) egzaminu ukończenia gimn. 


tałcające Kursy „WIEDZA 


przimują wpisy $a nowy rok szkolny 1938-39 
Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, 
w drodze korespondencji, za pomocą zupełnie nowa opracowanych 
programów | niesięcznych tematów do: 

1) egzaminu dojrzałości gimn. starego typu (roczny kurs matu- 
ryczny da czerwca 1339, oraz półroczny kurs maturyczny repety. 


ogólnoksztalcącego, 
3) z zakresu I. i II. klasy gimn. nowego ustroju, 

4) inu z 7-miu klas szkoły powszechnej. 

UWAGA: Uczniowie kursów korespondenc. otrzymują co miesiąc, 
oprócz całkowitego materiału naukowego. tematy z 6-ciu głównych 
przedmiotów do oprecowania. Nadto obowiązkowe egzaminy badają 
3 razy w ciągu roku szkoł. postępy uczniów. 

Wykładają najwybitniejsze siły fachowe. 


66 w Krakowie, ul. 
Pleracklego 24, 


oraz 


Roboty drogowe 


ponadto na przedmieściach ukła- 


W toku są różne roboty drogo- 
we w mieście, które będą zakań- 
czone w b. sezonie. I tak na pla- 
cu Szezcpańskim wyjmuje się 
bruk na pasie przy Pałacu Sztuk 
Pięknych, gdzie jeszcze w jesieni 
założony będzie skwer. W tym 
wypadku szło o to, aby odgrani- 
czyć Pałac Sztuk Pięknych ad 
targowiska i od przekupniów, za- 
śmiecających najbliższe otoczenie 
tego gmachu. Rozpoczęto rów- 
nież wykonywanie betonowej na- 
wierzchni na przestrzeni 160 m. 
w ulicy Bohdana Zaleskiego na 
Qsiedlu Oficerskim. 

Ponieważ nowy gmach Biblio- 
teki Jagiellońskiej jest już na ze- 
wnątrz ukończony, budownictwo 
miejskie rozpoczęło pracę koło 
urządzenia najbliższego otoczenia 
tego reprezentacyjnego gmachu. 
Układa się więc lam chodniki i 
asfnltuje jezdnie. 

Oddział drogowy przeprowadza 


danie chodników, w szczególno- 
ści na ul. Czarnowiejskiej, oraz 
między Al. Miekiewicza a nl. Ko- 
nazskiego. 

Już od lat wskutek wzmożone- 
go ruchu konieczne było rozsze- 
rzenie mostu dębnickiego, po 
którym ruch pieszy po wąskich 
bardzo chodnikach stawał się 
szczególnie uciążliwy w okresach 
słot jesiennych i wiosennych. Aby 
temu zaradzić, w tych dniach od- 
dział drogowy budownictwa miej. 
skiego przystępuje do układania 
kładki dla pieszych na dawnym 
moście kolejowym, znajdującym 
się przy moście dębnickim. Kład- 
ka ia szerokości 4.60 m., pozwoli 
na uregulowanie w niektórych 


porach dnia bardzo żywego ru- 
chu pieszego i odciąży bardzo wy- 
dalnie wąziuikie chodniki, zmaj- 
dujące się po obu stronach jezdni 
mostu dębnidkiego. 

| los =) 


JAN KWIATKOWSKI 


SPRZEDAŻ WĘGLA, KOKSU i 5;RZEWA 
zdniem 23 sierpnia br. przeniosła składy i biura do nawewy- 


anyth składów przy ul. ZABŁOCIE 2, tel 154-16. 


Dla wygody klienteli otworzyła w tentum masia bluro sprzedaży 
przy ul. WIŚLANEJ 4, tel, Nr. 112-03 


W dniu 3 września b. r. o godzi-! 


nie 16.30 odbędzie się w Krakowie 
na miejskim kąpielisku przy AL 3 
Maja ostatnia decydująca rozgryw- 
ka o wejście do Ligi waterpolowej. 

Będzie to ostatnie decydujące 
spotkanie miedzy dwoma flnalistami 
Obie przeto drużyny postarają się 
napewno, aby zdobyć dwa cenne 
punkty, tym samym — wejść w sze 
regi drużyn ligowych. 

Na starcie zobaczymy najlep- 
szych pływaków i graczy stolicy o- 
bok czołowych zawodników Kraka- 
wa | dawna już zapowiadanego 
Ottona Scholza. 

Gra będzie naprawdę piękną, 
gdyż obie drużyny są już w pełni 
treningu i znajdują się w najlep- 
szych formach. Ceny biletów b. ni. 
skle. Dojazd tramwajem Nr. 4. 


Drosera Tadeusz Severin 


KRAKÓW, nl. Zwierzyniecka 29. 
Telefon 180-39, 
Poleca artykuły apteczno - drogeryj- 
ne; gospodarcza, kosmetyczne 
i fol iczne. 
Wysyłka na prowincję 


odwrotnie. 


Wzrost bezrobocia w Krakowie 


Według danych statystycznych 
Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w Krakowie w okresie od 8 
do 21 sierpnia b. r. wypłacono za 
siłki ustawowe 2.336 bezrabot- 
nym. 

W okresie tym zarejestrowana 


624 nawozgłoszonych, zdjęto zaś 
z ewidencji pobierających zasiłki 
497 bezrobotnych skierowanych 
do pracy, albo takich, którzy przy 
sługujące im świadczenia całko- 
wicie wyczerpali. 


Z miasta 


WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJEN. R. P. 


W niedzielę, dnia 4 września b. 
r. o godz. 10-tej rano odbędzie się 
w sall Bursy Ks. Kuznowicza Doro- 
czne Walne Zgromadzenie członków 
Powiatowego Koła Związku Inwa- 
lidów Wojennych R. P. w Krako- 


wie. 
POD ADRESEM MAGISTRATU. 


Smrodliwy zakątek urządzono w 
ulicach Rzeźniczej, Gęziej i sąsied- 
nich. Nigdy tam nie było miło. Ale 
teraz na dobitek umieszczono cyga- 
nów. Pod studnia wodociągu, na 
chodnikach i w przejściach, na łą- 
kach, wszędzie Ślady koczownicze- 


go życia, koni, cyganiątek i cyga- 
nów. A pode drzwiami stale mtodsł 
lub starsi żebrzą, wróżą 1 kradną 
Krzyki i awantury zakhiceją spokój 
także í w nocy. Czy magistrat nie 
zechce dać eyganom innego miejsca, 
dalej od mieszkań ludności Krakowa 
która ma prawo upominać się o czy 
stość, porządek i spokój nawet w no- 
cy. 


„PASIEKA” 


KRAKÓW, M. Rynek 3. 
poleca wyborny miód  kuracyjny. 


O liczne odwiedziny uprasza 
wiaściciel P. NAWROCKI. 


Jinż. Stefan POLAŃSKI 


autoryzowany inż. cywilny 
rząd. upow. budowniczy 


KRAKÓW, Św. Jana 2 


Telefon Nr. 100-85 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Czwartek, LIX. „Wiosenne porządki”, 
Piątek, 21X. „Pociąg ño Wenecji”. 


Kina 
ADRIA: „Wesoły Don Jnza* i „Syn 
dch ojców”. 
ATLANTIC: „Halka“ i „Zemsta Ta- 


rzana”, 
LOPP: „Panowie z towarzystwa" 
1 „Jej obrońcy”. 


PROMIER: „Zawinitam"® 
STELLA: „Amerykańska awanima". 
ŚWIT. „Perły i serce” 
WANDA: „Ślepy zanłek”. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Bię- 


APARATY RADIOWE 


glecjowe i bateryjne po 10 zł. mie 
sięcznie 
Philipa 
m SPACJA 


KRAKÓW, Zwierzyniecka 17, 
tel. 143-94. 


Radio krakowskie 


CZWARTEK. 1 wrześnin 


8.00 Muzyka lekka (płyty). 8.50 
Skrzynka dła dzieci wiejskich. 14.00 
Muzyka obladowa (płyty). 15.10 Lo- 
kalne wiadomości gospodarcze. 15.30 
Odczyt: „O niektórych naszych zwie- 
rzętach łownych. 17.00 „Kraków wczo 
rajszy i dzisiejszy”. 17.10 „Miniatury 
kwartetowe" w wyk. kwartetu smycz 
kowego Rozgłośni krakowskiej. 17.50 
Odczytanie programu na dzień następ 
ny. 17.55 Wiadomości bieżące. 18.10 
Muzyka. skandynawska. 21,00 „Zagad 

mia": „Czy Polska jest przełudnin- 
na?" 22.00 Lokalna wiadomości spor- 
towe. 22.05 Muzyka lekka (płyty). 
22.55 Przegląd prasy (z W-wy). 


PIĄTEK. 2 września. 


8,00 Muzyka lekka. B50 Pogałanka 
dla kobiet. 1400 Muzyka obiadowa 
(płyty). 1510 Lokalne wiadomości go- 
spadarcze, 1700 Dokąd jechać w świę- 
1o. 17.10 Koncert w wyk. Tria Salon. 
Koncert w wyk. Tria Salorawego. 17.50 
1750 Odczyt. progr. ma dzień nastem 
ny. 1255 Wiadomości bieżęce. 21.00 Ta- 


demz Kudliński: Fragment z nicwyda- 
nej powieści „Uroki“. 22.00 Lokalne 
wiadomości sporiawe, 2205 Muzyka 


Jekka (płyty) 2255 Przegląd prasy. 


Szyby okienne 


poleca 
S. FINKELSTEIN 
Kraków, ul. św, Krzyża 8, 
tel. 129-08. 


PIOTR WILK 


KRAKÓW. KROWODERSKA 19. 
TEL. Nr. 162-72, 
Koncesjonawany Instalator Budowy 
Wodocięgów oraz Wytwórnia Wy- 
robów Blacharskich Budow. 
galenteryjnych. 


Radio śląskie 


CZWARTEK, 1 września 
515 Audycja poranna — płyty. 6.20 
Muzyka z płyt (W-wa). T.15 Prze- 
rwa. 13.50 Wiadomości bieżące. 14.00 
Muzyka obiadowa z płyt. 15.10 Głeł- 
da Zbożowa i Towarowa. 15.30 
„Wracamy pełni słońca i radości 
14.00 Usuwajmy zakłócenia w odbio- 
rze radlowym — pogadanka. 17,10 
„Miniatury kwartetowe”. 17.50 Wia- 
domości rolnicze. 17.55 Erogram na 
jutro, 18.10 Muzyke skandynawska. 
21.00 „Z życia gospodarczego Śląska: 
Ulgi celne dla importerów". 22.00 Wia 
domaści sportowe. 22.05 „Za miedzą” 

— audycja słowna - muzyczna, 


PIĄTEK, 2 września. 


SI5 Audycja poranna (płyty). 6.20 
Muzyka z płyt. 7.15 Przerwa. 13.50 Wia- 
damości bieżące. 14.00 Muzyka ohiado- 
wa z płyt. 15,10 Giełda zhożowa i ta 
warowa, 17200 „Jak spędzić święto?*, 
12.10 Transmisja z Łodzi. 17.50 Wiad. 
gospodarcze. 1755 Program. 2100 Ta- 
demz Kręgliński: Fragment z powieści 
22,00 Wiadomości sportowe. 22.05 Roz- 
mowę ze słuchsczem przeprowadzi 
rzy Tepa. 22.15 Koncert rozrywkowy. 


Czytajcie 
prase 


socjalistyczną 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7. 


